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SVie błu~ga krew. >ae swiszcze cłów, 

C 'zerwone 'IDscfroau zgasły mgły.. 

CPełnaJ lecących z w wsciami aniołów, 

pierwsza połska w osno ty !

W.-ocTa. «*'

Klvcxbór

7ui się nie wznosi nad zmęczonym Cudem 

~M.iecz co na rzezie tysiącami słał...

O  odkupiona przeogromnym trudem, 

Hlęczam tą ducfiów i cia łl

a  wykowana dtoniami twardami 

2  granitu Cusu święta doło ziemi, 

'-Witamy ciebie w odrodzenia dzień! 

^Cly, wierni tobie do ostatnieS tchnień.

\ 4
I  C-Hrkawwvf

9fCy, nieść gotowi zawsze sztandar twój, 

TeŚłi o światło Toczyć bedziesz 6ój,

}i śfl na duet)ów wyzwolonych szCak 

kBędzie prowadził nas twój biały ptak... 

V zy  tobie staniem, ieśCi trzeba będzie 

Sprawicdhwości słać na świat orędzie,

5 Ifbo v>ysitkiem ramion, żarem serc; 

Wywałać bramy starych życia twierdz!.

cTlrtur ó.wikowski
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Mapkn po\vvżs?.a offejmifjn cały o isza i pic-1 
biscytowy na Górnym blasku. Linia o - im a  idaM- 
oa wzdłuż OcfyJ ujł północ? i (północ ny ws< hód 
ćhśeli to t?rvtoryiun wrdlo wyników glosowania.

Na wschód od taj Unii znajd uje się obszar, 
gdzie poważna większość ludności i «0  yroe.i 
gnun oświadczyła się. za Polską. Są to powiaty: 
tarnowski 2 Góry, Bytom. Królewska klata, Za/- 
brze, Katowi cg ('wszystkie przemysłowe) i ro li 
nicze, Pszczyna, Rybnik, Gliwicte, W. Strzelce 
i Lubliniec. vadto na tern terytoryum znalazły- 
się skrawki graniczących z powyższymi pomiar 
tów, w  których część gam  również za Polską się 
oświadczyła.

tnpe powiaty, poiożone przeważnie na za
chód od lej linii oświadczyły się za Niemcami, 
a to Racibórz, NtoRe, Prudnik, Opole, częśc 
Olesna i Kluczbork.

• izr,

Ponieważ w myśl traktatu wersalskiego pc* 
dział G. Slaska między Polskę, i Niemcy ma 
nastąpić na podstuwm rezultatów glosowania w 
pószcz- góJnych gminach, nakreślona przez nas 
linia i\iii wymogom traktatu odpowia.dk, i jeże; 
li ściśle na nim oprze sie tej decyzya koalicyi,. 
tak )*owinna biec lima graniczna między Polską 
t Nteminmi. Pol.-k.t iir^ypadłaby, x ięk«za to 
naji ogatsza część górnośląskiego terenu plebi
scytowego bo obejmująca wszystkie bogactwa 
kopalniane i przemy łowe.

Naki^śloua przxz nas Unia pokry w a się prą
ci ie dosłownie z granicą nakreśloną przez ko
misarza plebiscytowego o Korfantego i prasę 
francuską i angielską. i

Niemcy, ktyn\ biorąc tervunvum plebiscy
towe jako całość, na k tórun większość g foso w 
oswaadczyta się za nuni domagają się też przy

łączania go w całości do Niemiec Rzut oba 
na mapę wskazuje jednak, że zadanie to niema 
żadił>-vo iizasadiiRmkaf i (potełnńmoby w prosi zhro 
unię, gdyby u granic Polteki położone i nyloioum. 
któn  mimo wielowiekowej g. rmaniz .cyjuej por 
Iityki prus nie. dało się wynarodowić' i dzis do 
żyło riiedające się /..iprzeczyć wotum, gdyb.\ mi
mo to chciano je rzucić na pastwę narodowej 
mewoł

Rzeczą dypłomacyi połsjfiej będzie C*uAvać, 
aby rezultaty plebiscytowe nie zosl 11\ zinhi 
nowmne, czuwać Jeż bed/ie społeczeństwo, t 
zalaszcza polski klasa pracując,,, al-y rtib.Wr.it 
a górnik Śląska Górnego zakosztował uaiv-zcie 
upragnitłriej wojnośi i, do której tak ofiurma 
dąirvl
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Dvną * poi lata w historyi, 10 mgnienie oka, tnością świata caiego —  wychodki ze wszystś 

m chwila, a jednak w .yrn krótkim okresie czasu kich łych opresyi zwycięsko, zamykając dwu i 
zawarła się cala treść tak olbizymtego znaczenia pół lotni okies stiaszliwych zmagań pokojem 
że stać się ona musi fundamentem granitowym ■ l-iyskim
na którym oprze się nowy ustrój polityczny i Równocześnie w przeddzień podpisaniu po-
kuituralny Europy. ' ' ' . kuju, Sejm ustawodawczy ukończył piace nad

Z bagna, w fctftłem gniło trzy czwarte joj konstytucyą, która mimo swoje br..ki, wytrzyma 
części, w kto rem podwiązano życie i rozwój z: porównanie z wszystkim, konstytucyan.i nowo 
górą stmmlionowej masy ludzkiej, wstrząśnie1- [powstałych czy też na nowo konstytuujących się 
nie wojenne, podobne Jo wulkanicznego trzę-1 państw, jak A u s tryb. i Niemcy Wreszcie jcsleśj. 
sienią, wwłomło jakby nowy ląd  ̂ na którym zęr|iily świa Ikami wielkiego aktu. jaki dokonał się 
rwitnie nowe życie na Śląsku Górnym.

Na ogromm-j przesirzeni od Warty po UraJ, Coby me powiedzieć o nim, czy 'cyfry glo-
</d "Bałtyku po Karpaty, moi ze 'Czamfcf i Kaukaz sów oddanych zadecydują na całkowitą ko
po której snuły się zabójcze dla normalnego rzyść Polski, czy tez będą podstawą podziału
kulturalnego rozwoju, opary ciemnej potęgi zou.- 
ropeizpw-amigo despotyzfuU Wschodu, wyrosła 
baiwna mozaika narodow i państw, pomiędzy 
nimi największe i najsilniejsze państwo polskie.

Proces ten jeszcze nie skończony, czekają 
ita dalszy jego postęp Białoruś, Ukraina, ludy 
Tnahiimetańskie, a wówczas dopiero stanie sit za(- 
dość logice rozwoju historycznego, którego nieste
ty nie wyprzedziła myśl współczesnej demfokraoyi 
Europy zaatioanKj,

.Górnego Śląska —  to jednak stajemy przed nie 
znanym w dziejach ,faktom, świadczącym, jak 
potęznvip czynnikiem jest narodowość, jak wśród 
najtrudniejszych warunków szuka dia siebie wyjp 
ścia, by się polączyćj by stworzyć polityczną 
i gąsppdaręzą 'całość.

Rozważając pobieżnie cały ten proces po
wstawaniu i ustalania się państwa polskiego, 
ciście się pod pióro pytanie, gdzie tkwi ta po
tężna siła, j-.ką jest w swej istocie, skąd sio

Drapieżny kapitalizm zwycięskich państw o wzięła, że była dość wielką, by pokonawszy
bliczał precenty i zyski, z ofiar straszliwych 
tworzyć chciał źródła dochodów, któreby zaspo
koić mogły bezmierną jego chciwość i apetyt. 
Nie obchodziły go bólci i cierpienia, nie obcho
dziły go hasła demokracyi, ideh i logika rozw ojd

wszystkie trudności i przeszkody, wyjść zwy
cięsko.

Najogólniej rze cz . biorąc, tkwi ona w pfy>- 
cluce całego narodu,vktóry straciwszy własne 

, państwo i swóją niepodległość w czasie, l.i. tof£V, i.-,,-
chętnie, syt zwycięsldej sławy, w unię demokn rocznie biorąc, dość mótkim, skracanym jaszcze 
cyi widziałby przedwojenny obraz europejskie | przez szereg walk z bronią w reku, zachował 
go Wschodu, chętnie widźiałby dawną .y iedką" tendepeye do jego odbudowy w całej pełni, 
a jak dodawali polscy nacyonaLiścą i Ten fakt odbił ,się bardzo korzystnie we
dhwą“  Roeyą, byleby oodatmejsza była jeszcze 
dla wyzysku, dla jego kalkuiacvi. Trzeba było 
znowu Wielu Ofiar, szalonego wysiłku narodu

wszystkiej gracach, mftivo rozbiorów na \yszyst- 
uch polach działalności.

Na pi 'rwszy jednak plan wybija się tu pn r
polskiego, by uratować owoc morza krw. przela-1 ca wśryd klasy prn cując-iy i fcolęga jej idcoło- 
nej, uratować zdobycze wolnych ludów, której gii i jej organizacyi. Ideologii polskiej porty* 
żyć J icą własnem życiem, na własnej z-emi,"łocyahstyi znej, która unii iła pogojzić^socyah '.raj 
a oo więcej, by dać otuchę( i tym, które w dąb z realnymi warunkami, wśród których "krzewić
.zym krwawym procesie whlczą o swoje prawe.

Bez zwycięstwa Polski, przeobrażenie W3cho-’ 
dniej i środkowej Europy byłoby niemożliwe, 
fest to tak jasnot i proste, a mimo to do dziś, 
.uż po podpisan.u pokoju Rysk i-ego jeszcze nie 
zrozumiane. Nie zrozumiane nie tylko w  oDozic 
burżuazyjnej demokracyi, w jej najbardziej le- 
wioowych ugrupowaniach, ale co więcej i vr 
klane robotniczej całego Zachodu. Demokracja 
europejska, której pTórz demokratycznego fra
zesu nie pozostało nic, pod Ciśnieniem eguistycz- 
nego klasowego interesu, dawała tylko hasła 
rabusiom kapitalistycznym, którzy gotowi bvli 
zamienić wszystko w złoto.

■uę miała joj praca. Nie slująC w sprzOMfWfCŚ z 
logiką historycznego rozwoju stosunków polityr 
cznych, w  dążeniu do państw narodowych umia
ła nieść wysoko Swój sztandar, którego  kolor 
ani na chwilę nie blednął wśród sztandarów ca
łej międzynarodówki. Nie oglądając ,się na chwi
lowe rozdźwiękfi i atald, pewna, że każdy dzień 
następny będzie jej ą-rzymiorzeńcem, szła do 
swego celu, przyczyniając się lv ią częścią swych 
w ysiłków  i of:ar do ukonstytuowania, państwa 
polskiego, którego powstaniu ugi\unto\. im ■, star 
nie się potężnym czynniki «n  dla przebudowy 
całego wschodu Europy.

P. P S. jedna wśród calcj międzynarodowa

TęsKuota do śmierci.
Ach ileż razy kładłem już pieczęcie,
Na serca mego, tajemną zawiłość,..
Które rozłamać miała tylko miłość 
Przez dusz harmonię i serc wniebowzięcie, 
A szatan grzechu pokuszą! się o me 
I otwierały je niegodne uion.o.

Ach ileż razy piskie wiodłem tarci,
0  chwiikę szczęścia w  smutki^ i rozterce, 
Chociaż wiedziałem, że kłamliwe wargi,
Nie mówią tego, cc. ukrywa serce,
1 że fałszywe kupuję klejnoty,
Za najcudniejszy okrzyk mej tęsknoty.

Ach ileż razy zapatrzony w gwiazdy,
Duszą wiszący wśród niebiesł ich polan, 
Święciłem cudne w marzenia odjazdy. 
Głowę do Bożych przyciskałem kolan 
1 ślubowałem przenajświętsze śluby,
Aby je złamać w ogniu pierwszej próby.

Przeto, żem duszef m.ał kwiatu i dziecka 
I rozwinięte ku odlotom skrzydła,
A życia ręka brudn i.' i jza radziecka 
Wciąż na mą młodość zarzucała snlła, 
Częstom za miskę dawał soczewicy 
Muzykę grom,u i iblusk błyskawicy

Przetom jest smutnv i zmęczon śmiertelnie 
I (mało, nobi© już do życia roszczę,
I tym co waloząj f w śmierci twarz dzielnie 
Patrzą codziennie —  junactwa zazdroszczę, 
I tej młodości, co piękna, i czerstwa 
Stroi się w dumny wawrzyn bohaterstwa.

I marzą mi się często te pieczęcie,
Których już ręka ludzka nie odejmie,
Po życia gwarnem i burzliwem święcie, 
Słodycz bezczucia na mar bladych sejmie,
I ten kamienny spokój górsk:ch szczytów, 
Kąpiących czoła w milczeniu błękitów.

rienryk  Zinerzchowski.

— ooo—

Porozumienie z Zw. Za.1/,  robotn. 
rolnych.

W ARSZAW A. (Pat). 25. marca, „Kuryer 
Poranny" donosi, że na wczorajszem posiedzeniu 
kom isji rozjemczej doszło do porozum ienia w
sprawie przyjmowania i wydalania pracowników 
rolnych. Komisya większością głosow uchwali
ła orzeczenie, mocą którego wszystkie sprawy 
dotyczące zwalniania i redukcyi personalu pod
legać mają uecyzyi powiatowej komisy i ro-.j -m- 
czej. Umowa merytoryczna zawarta będzie po 
świętach.

— oOo -

Obóz zaś socyal i styczny rozbity przez walk- ki nie miała złudzeń cu do charakteru i i tuty 
wewnętrzne i osłabiony przez wojnę, nie licząt rewołucyi rosyjskiej. Len n w Moskwie pod czer- 
aię z sną własną i warunkami powojennjm i. wonym sztandarom przed jej oczyma nic ukrjł 
upojony zwycięstwem rewołucyi w Rosyi, porzu- icmdencyi państwowych dawnej Rosji, ponowa 
ciwszy bity gości n k iy  po którym  m aszerował um uad ludami całego wschodu Europy. Na 
zwycięsko do wejny, Wszedł, jak się zdawało, ] tym punkcie dziś już me wiole pozostaje z br
ną drogę najkrótszą pijbwadzajcą do celu — ,'dzeń wśród proletaryatu zachodu. P P. prze- 
obóz ton na tej drodze znalazł fPolskę jako czeka zwycięsko burzę - 'pokaże, że jak dofąd, 
„przeszkodę" jako „b u rye rę "; która utrudnia jest jedyną wyrazicieiką mt- rasów dążeń prole- 
rozlan.u się rewołucyi po całej Europie, prze!- tarv^lu polskiego, któro me staną W sprzeczności
szkodę, która nie dopuściła do zespoleni? sil 
protetąryatu całego świąta i*doprowadzenia kła 
«y  robotniczej do zwycięstwa.

Wśród takich warunków zewnętrznych, oto
czona zewsząd wrogami, rzucającymi się na j i j  
Łerytorya, wśród wewnętrznego rozbicia, jako re
zultatu straszliwych warunków powojennych, po
wstaje Polska. Mścde to państwo, otoczone, jer 
żeli nie nienawiścią, to najzupełniejszą obajij-

z interesami i dążeniam prolctaryatu innych 
narodów,

Jesteśmy tego pewni; i tern silniej stawać 
powinien robotnik polski pod jej bojowymi szlan- 
dardmi pracując nad buib-wą orgamzacyji. i nad 

la-snetn uśw iadoniienium.
W" fiągu dwa ij].ój lal dokonało się ogromnie 

dużo, skupieni dziś pod sztandarem P. P S. do
konamy reszty. A. Hausner.

Wojna grecko-turecka
A l ETY, 25 5t. (Pat ). Grecki sztab g ceralny 

ogłasza rozpoczęcie oftnzywy przeciwko 'lurkom. 
Wojska greckie, atnKujaca przeciwnika, znajthiją się 
w odległości 30 km, na wschód od Ussak, oraz 20 km. 
od Broszy. Wt-ifług tegoż komunikatu wojska j»i- 
reckie uciekają w  pop' >chu.

— oOo—

ZW iąZLK ODRODZENIA ROSJAN I TRAKTAT PO
KOJOWY RYSKI.

WARSZAWA, 25. 3. (Tol. wł.). Przewodniczący 
klubu piastpwców DębSłu vxibyi konfereacyę z pvc<l'- 
6tawtdelami Ewiązku o iredzcnia Rouyan. Cbwlud. 
czyli oni, vzp  oerookiacya rosyjska uznaje trakiad 
w  Rydze, dalej oświadczyli się za nicpoć|l glośdą 
państw kresowvch, oraz za nkpodtgłośeią BElorusi 
i Ukrainy.

— ooo—
JĘZYK p o l s k i  w  SZJsOl ACH gdańsckich -

GDAŃSK, 25. 3. (EE.). Rozszerzono tu do 4 go
dzin tygodniowo naukę języku- poGkięgo wę wszyst
kich szkołach. Rodzice - |NŁemcy domagają się nauki 

| języka pobkiego dia swych dzieci ze wzdlydów 
praktycznych.
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Po plebiscycie.
5 lA N  IMJLIjZENlA W BYTOMIU.

BYTOM ,.25, 3. (EE.) Wo zwartek egłos-mno tu 
Btór oblężenia. Weszły w ż> da przepisy o cenzu
rze dziennikareKicj i -.amyKaniu lokali potrticznych o 
godg. 9 wiec7, O 10-i-j ruch uliczny ma być zupełnie 

■ przerwany Patrole maią prnwo strzelać do &rup po
nad! t osoby w  Jziefi i ipfcr; ri 2 osoby w  nocy.

BYTOM 25. 3. (F.E.). £ta® oblężenia na Górnym 
Śląsku odnosi się do centrów prcgifeandy niemieckiej. 
ByNwn, miasm Katowice, mi oto l w te i Pszczyna

BYTOM, 25. 3. (EE.). W  Karwinie oddział polieyi 
nieirdecSrie! /.aczął strzelać do Polaków, któizy od
powiedzieli, atakując policyę i domy zajęte przez 
„Stosst'’ui:pf2“ . Wywiązały się wtfffe', kt.Src uwaly 
od 10 wic-czór do 10 rano. ^Zginęło 7 żandarmów 
i 1 członek .Siossiruppe''. Po stronie polskiej 1 za
bity i kilKu rannych. Oddziały koalicyjne przywró
ciły spokój. Takie sam? wypadki zdarzyły się w 
Dąbiu i w Katowicach.

PRUSKIE HECE SZOWINISTYCZNE
1 <D \ , .~E, 25. 3. Pat.) Organ komunistów 

„Das frci' Volk ‘ donosi z W rocławia: Organi- 
zacya Orgeschu zbroi się gorączkowo w powia
tach granicany ch. Z powiatu Neusalz donoszą, 
że osławiony kapitan Kulock objeżdża cały po
wiat i tworzy nowr Greiy:schuiz przeciw Pol1 
sce. W  całym szeregu miejscowości pozakłada? 
no juz Grenzschutze.

O WYSŁANIE DELFGACYI SEJMOWEJ W 
SPRAWiE G. SLASKA 00 PARYŻA.

W ARSZAW A. i^Pat.) 25. m a m . .Tak dono
szą, pisma w kolach sejmowych poruszono myśl 
wysłama do ‘ rady najwyższej delegacyi sejmo
wej, kióraby miała za zadanie przedstawić czynj- 
nikom decydującym wole społeczeństwa pol
skiego, stan rzeczy na G. Śląsku, oraz wykazać 
potrzebę podziału G. Śląsku

KIEDY NASTĄPI ROZSTRZYGNIĘCIE5
M ARS2AW A. (P a t ) Komisarz plebiscytowy 

Krrfanly, udzielił wywiadu korespondentowi 
„Kury ora Porannego*^ wobec którego oświadczył, 
że jest pełen optymizmu co do wyniku rozstrzy
gnięcia sprawy Górnego Śląska przez koalicję. 
Wr cijŁgu rozmowy podkreślił p. Korfanty, że 
Polski! przez plebiscyt odniosła zwycięstwo tak 
poważmy iż nie można przypuścić, by koulieya 
mogła l ’ rr rezultat woli narodowej zakwestyo- 
nować. Traktat wersalski k  mówił Korfanty —  

\ unicesfav ia n.ul/a-jY Niemiec. Opinia komisyi ple
biscyt woj w Opolu staje na stanpwUku bois
kiem. Mapa /.robiona przez biuro kartograficzne 
komis} i opolskn-j po zestawieniu gmin na pra
wym 1 r/egu Odry, stwierdza przy pomocy czei 
wonych punktów olbrzymią przewagę gmin gło
sujących za Polską, Przy puszczalny ter nin roz
strzygnięcia losów G Śląska, zdaniem p Kon- 
fantego —  jest następujący:

N
W  ciągu 3 tygodni będą sprawdzone w t 

niki głosowania, poczem w potown? kwietnia ra
da ambasadorów dostanie tę sprawę do rozstrzy
gnięcia, tak, że z początkiem maja b. r_. ro zstrzy 
gnięcie oędzie mogło już nastąpić

FRANCYA DOMAGA SIĘ NATYCHMIASTOWEGO 
USTALENIA GRANICY NA G. ŚLĄSKU

PARYŻ, 25. 3, (Pat.). Komisya spraw zagranicz
nych Izby deputowanych ‘ powteięła uchwaię, zwra 
Oójącą uw»ge na postanowienia art. 8S traktatu wer
salskiego, a zwłaszcza na brzmienie pi agr 5 aneksu, 
we-lle Którego rezuliaty 6?jsowenia na G Śląsku 
nu’ą być obliczano wet&e ymin, i na pnatanowienn., 
że niiędzysc»|usmicza ks/mhsya w Opohi zaproponuje 
Radzie najwyższej wykreślenie nowej granicy na G. 
Sl&sKu pomiędzy Niemcami i Polsku, biorąc pod U- 
wege rtosunefc danych miejscowości poS względem 
geograf!ćąnjim i gospodarczym. W  dalszym ciągu u- 
chwćła komisyi opiewa że wobec dokonanie ple 
biscytu, oraz wobec ego, że każdu gmina na G. 
Śląska wyraziło swoją wolę, leżeć bęuzie zarówno 
w interesie ludności górlWśląakiej jak i pokoju oafcj 
Europy, uby przyitardoao nati chau :f 'Co 'fzeprow i- 
Łztnią przew ieziu ij w traaitacie wersal.;kiru gran cy 
Wreszcie uchwała komisy! dotnaga się ou rządu fran
cuskiego, aby spówojował możliwie J/Ł .jjsyf s*- 
ftie>sw ustalenie grantcy na G Ślą^dc podDędKy P e 
rką i Ntamuam.

o p i n i a  k o ł  a l i a n c k i c h  o  p l e b i s c y c i e

PARYŻ. 25. marca. (Pat.) flavw«. Urzędo
wy wynik glosowania na G. Śląsku nie jest jesz
cze' znany. Pierwsze cyfry były korzystne dla 
Niemiec, ponieważ głosy niemieckie przeważa
ły w centrach mieiskich Jednakże wynik głoso
wania po wsiach znaczne zmienił to pierwsze 
wrażenie. Należy podnieść, że głosy Niemców 
skoncentrowały się szczególnie na północy i na 
zachodzi^, na wschodzie zaś większość jesł Pol 
sląa i ta większość wzmaga się w kierunku polu 
dniowym, gdzie biegnie wzdłuż Odry. Z tego 
wynika, że w  zagłębiu węgłowem większość 
Jrst polska. W okolicach południowych zagfe 
bia glosowanie wykazało przeważającą vrięk 
szość polską. W  obszarach północnych wszyst
kie okolice rolnicze, glosowały /a Polską, a je
dynie wyspy niemieckie wykazały wickszosć nie
miecką, która jest jednak otoczon i obszarami 
rolniczymi, zamieszkałymi nietylko prz«z po?- 
skicli rolników ale tatżei i prze* polskich robo
tników. Niemcy korzystając z niewielkiej więk
szości, którą uzyskali. chcielibv dla siebie c j 
łegyj Górnego Śląska i oświadczają, i*- obecnie 
nut ma mowy o podziale tego obszaru. Oświad
czenie to jesi jednak w sprzeczności z postano
wieniami traktatu wersalskiego, a w szczegół 
liośc, z wyraźnem ibrzmjenn-TiAg 5 .'-aneksu do art. 
88. traktatu pokoiowego.

— ooo—

Podsekretarz stanu Wróblewski 
postem polskim w Londynie.
WARSZAWA, 23 3 (Tel. w l). Naczelnik pań- 

9n\ a podpual nomin^cyę ^kreiarza smnu Wróblew- 
rm p̂ -sh> pAskiego w Londynie

— ooo— - -

Daremny opór Niemców wobec nieza
chwiane* postawy koalicyi.

P A R Y Ż , 25 3. (Pat.) Poważne naruszenie 
przez Niemców traktatu pokojowego umoruiło 
tylko podstawy zastosowanych obecnie sankcyi 
oraz bedzie uzasadnieniem nowych sankcyl, na 
które w ra z ie  potrzeby zdecydowałyby się paiY- 
stwa sprzYm^rzone Wszelki opór ze strony Nie

na

rniec. w połączeniu z zachowaniem «ie  ich na 
konfomncyi londyńskie; może tvlko wzmocnić 
państwa sprzymierzone w ich przekonaniu, że 
msuDSowame sankcvi musi trwać tak dłufjo, dc^ 
poki nie zostanie ohrnvślane rozwiaŁinie wszyst
kich spraw spornych z Niemcam.

Wyjazd ie iegacy i polskiej na kon feren c ję  
państw powstałych na terytor. byłej Austnyi.

W ARSZAW A 25. 3. (Teł. wrł.) „Przegląd wie- 
ęz<»rny“ tirna i, że w najbliższą niedzielę wyledzie 
do Rzy.nu dsegacya rządu paL^icgo w  c4u w^^- 
taa udziaiu w isonfe.uncyi pmstw sukcesyjnych po

b. Austryi W  RKłyd óeiegucyt wenoeza .upn,'zent'in. 
ci mioisterstwc spraw żagranicznycn, srarnu i spra- 
wiłdliwośi,i, oraz głównago urzędu likw.ducyjuego. 

vetiferencya rozpocznie atę 2 kwietnia

Millet and i król włoski do Naczel< 
iłtkd Państwa.

WAR8/.AWA, 25. 3. T M .) Nac-elnik Pmy 
■'lwa otrzymał następującą 1!-..■peszę.

Do Jego Ekscelencyi Marszałku Pitsudskic- 
g<- Naczałuika P«ństwa Polskiegt., Wąrsznw.i, 
BeliAtder. -•

tszea^sliw v jż-MsAi, ze mogą z okazyi iiiiio- 
11 i 11 1’ auskich nazajutrz po par.aąlnem uchwaleniu 
konstytusyii, która otwiera nowa. erę dla Polski, 
przesłać Panu wraz z najscrdeczmejszem po- 
wn.s/owanicm uajgoręiszego życzenia wielkoóci 
i pomyślności 3U  Pańskiej ojczyzny, a fsohiMeg.*1 
oiczęścia dla Pana. Przy tej spv<sobności przyje
mnie rńi raz j.:s/cze powiedzieć Panu, w j„k  m1- 
łem zachowują yzspoimiieniiwpatnięi z Pań ki 
go a nas pobytu, który nam wymowfiie zaśysiaś 
czył o tradycyjnym z uifaniu i pr/yjazn i. lotni ja 
cej pomiędzy naszym, krajani.. Podp: Millerand.

Na powyższa, depeszę :Yac«elnik Pairdwu 
odpowiedział telegramem, jak nastęjAijc.

Dc. Jego Ekscelencji Pana Aleksandra Mik
h.tanda. Prezydenta RepuLIiki Francuskiej, Pa
ryż. —  Spieszę -wrazić Waszej Ekseelenćyi naj
żywsze podziokowanie za gorące słowa, któjte 
Pan zechciał przi.^łac t  okazyi moich imienin i 
uchwalenia x instytucji polskiej. IJchyyała la, 
ustanawiająca nowe |>oRkieprawo zasadnie/'', im 
zwala mojemu krajowi poświęcić swoje v\ysiilci 
pracy organizacyjnej i Konsolidacji wewnętrm -j. 
Pragnę royvnitż podziękować Panu raz jeszcze za 
spontamcztre i szczere przyjęcie, które zgolow.d 
mi Rzą? i Y  anid francuski podcz.es-hu^-atioimiia. 
uych dni, jik ie  spędziłem we Francji TYspo 
mnienit to pozostanie na zawsze świadectwem 
ścisłej i prayvdziwe; przyj.iżni. łączącej 
ki*je. Pudp: Józef Piłsudski

W A R S Z A W A  25. 8- Pat.) Naczelnik P.ut- 
stwa oirrvmał nastęmijąeą depeszę:

Jego FAsoelencya Marszałek Józef Pi i Ki - 
ski, Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej W h r- 
szayya. —  W chwili, gdv Polska na taj* sobi ■ z;., 
sadmeze przwo państwowe^ i os.ągnąwsz; po
kój powraca ze słuszną dumą do pełnej ehv i/ 
tradycji narf>dowej pewny jestem, że daję w * 
raz uczuciom ywazystkich \\ łoehow. ,kła . ..ąc 
życzenia p<Muyślnosc> i yyielkości, a zarmem 
przesyłani Waszej Eksi-elencyi ,klóry tak bardzo 
przyczynił się do wskrzeszenia swojej ojcz\ - 
znr, moje najserdeczniejsze podziękowanie. — 
Podp Wiktór Fmanuel.

Na powyższą depeszę oilpo« iedział Nacz-I 
nik Państwa następującym telegramem

Do Jego Królewskiej mości Króla Wiktom 
Emanuela Ill-go Rzym. Jestem szczególnie wdzię
czny za powinszowanie, które Wasza ErólewaAa 
Mość zechciał mi przesłać zarówno w Swoj«m 
imieniu jak w ,mieniu wielk ego i bzlachotn<‘- 
go narodu włoskiego, w chwili, gdy Polska na
dała solne konstytucyę prawdziwie demokm 
czną ’ położyła kres stanowi wojennemu, na 
swoje; wschodniej granicy przez zawarcie i- 
wiecmweęo pokoju ^

Pośpieszę.in wyrazić również maje mocna jy-z,.'- 
śwladi zenie, że Polska i Włochy, które jjod p mo- 
weniem Waszej Królewskiej Mości dążą z taka cłu. 
łą do wysokiego wejfo przeznaczenia, przywTOc.-1- 
n i«n  spokoju osiągną p» tylu irudach pomyślno ,ć 
i pełnię rozwoju sił ekoi^aictnych i moralnych. 
Podp. J6*er Piłoudskl

— 0(JO -

NIEMCY ZWRACAJA yKRADZlGNE DOBRA
W ARSZAW A, 26. 3. (EE.). „Ricczpospoli/a" do- 

mzd ze polaka komlsya rewizyjna, która zaitnuje 
się odszukiwaniem objektów, wywiezionych swego 
czasu z Polski przez Niemców odszuKał.i już prze
szło 2.000 maszyn, czyli jłtoło 75 prc. rzeczy wy
wiezionych o wartości ogólnej 1 miliante. man k 

—1*00.—



„DZIENNIK LU PO W Y" Nr. 73

„Taryfa" obowiązuje dalej.
W sprawie tej, interesującej ogol konsumen

tów udała się do gen. Delegata deputacya klaay 
robotniczej w tym samym składzie co poprze
dnio. —

Dr. Gałecki pizedstawil sprawę okólnika z 
dnia 17 b m. rozesłanego do starostw w kraju 
w następujący sposób.

W  styczniu b. roku poa wpływem akcyj Ra
dy Robotn.czCj P P. S. w e-Lw ow ie, przeciw 
rosnącej drożyźnie w kraju, gen. Delegat dnia 
18 stycznia b. r. wydal nakaz 'starostwom, by 
z urzędu ustanowili ceny maksymalne na arty- 
ku/r spożywcze w całym kraju Rozporządzenie 
Ło okazało się jednak niewykonalnem, bo dla 
braku ustaw nie można było 'u łożyć cen maksy
malnych dla producentów. Ażeby wytworzonemu 
zamieszaniu kres - położyć obecnie wydano o- 
kćłmk znoszący rozporządzenie układania cen 
maksymalnych na prowinryi.

Natomiast Urzędy walki z lichwą, oraz Ma
gistraty ,ałc poprzednio winne

ustanawiać taryfę,

to j^st Ceny wytyczne dla wszystkich towafow 
a *pnsKarzy, którzy pobierają wyższe ceny ponad 
godziwy zysk,-* wiadze powinny 1 nadał ścigac 
z całą surowością prawa, W myśl tych informą- 
oyi gen. Delegata okazuje się, źe przedwczesna 
b> ta radość podka rzy, 2 powodu rzekomego znie
sienia taryfy.

B K C Ż .N P fC ! W IO S H S ! L A T O !
J U S  W A D E iS Z Ł Y  IffAJGXJaTOWnriJ3JBZI3

K A P E L U S Z E  a f i Ę Z K I E ,  B I E L I Z N A ,  K R A W A T Y ,  

R Ę K A W I C Z K I ,  P 0 Ń C Z 3 C H Y ,  S K A R P E T K I  i  t .  p .
A K T Y K I Ł Y  M O D N E  1 )1 .1  1>. T . l ’A Ń  1 P A N Ó W  1 )0  M A O A Z Y N C

u l ,  e j & F S I & g  i  R ,  C H R U S Z C Z E W S K I

P T  L w ó w ,  u l .  A K a d e m i c i s a  3 .  I r f

E S l u r z - n e k . i

W a c ł a w  S i e r o s z e w s k i  o  n a r o d o w e j

idemukracyi.
WieTln pisarz Wacław Sieroszewski w  „ L i

ściu z Warszawy* z imieszczonym w „Nowvni 
Rwiecie" wychodzącym w Nowyin Yorku kreśli 
charakterystykę narodowej demokracyi, z któ
rej dumna być me może.

Pisząc miariow’ cio o rożwijającem się u nas 
mimo wszelkie przeszkody, Lujnem życiu po- 
wojennem, któremu kłody w poprzek rzucają 
narodowi demokraci, w następujących słowach 
kreśli rolę endecyi:"

..'i. nietlawni*4 kierownicy życia, ci de
karze, Id iorze pas karze, samoluby i JKółgłówki., 
którzy korzystając z odpływu na Irout sił naj 
dzielniejszych, ujęli ster spraw w swoje ręce i 
pod nazwą narodowej cleiuokracyi Ktaruli się 
wn owić w ogół, iz są „solą narodu" powołaną 
do zadecydowania o losach Polski, ci twtfTzyciele 
na tyłach poznańskiej „armii czerwonej" wchui- 
ii, gdy inni nadstawiali swa pierś nkyrzyjacL- 
lowi szturmującemu do bram stolicy, ci „rycerze ( 
zajęczej skórki *, uciekający w popłoch*/ i cht> ■ 
wający się za plecy uzbrojonych dzieciaków, 
pod pretekstem, ze muszą bronić życia ,,dla 
imtosci ojczyzny", bo któż w Polsce zostanie, je
żeli „om zginą", caty ten pomiot, wiekowej nie
woli, zrozumiał, odczul, że zbliża się koniec 
jego panowania jakio mu dawała nieobecność 
w życiu dzielnych, walczących dotychczas na 
polach orężnie. Wściekają się więc i szaleją, 
staraję się przedłużyć swe rządy przez sejmowe 
mk-rpelacye, pxzez intrygi, oszczerstwa, zamęty, 
szczucie wzajemno na siebie prowiucyi, warstw', 
klas, przez korupcyę Sianą sutą roka, przez prasę 
wydawaną i rozpowszechnianą za pieniądze ze
brane wszelkimi sposobami Pod nujrozmab 
tszomi Laskimi poczynają od rabowania głodnych 
a kończą na poplitnem rabowaniu łapowników 
i paskarzy.. Nie wprowadzą jednak w U ad zdro 
wego instyktu życia — ono organizuje się, krze- 
pme i rychło jego fala zmyje ten nawóz cuchną 
cy do kątów, gdzie jego miejsce. W pływy naro
dowej demokracyi maleją w oczach, nic ich nie 
uratuje".'

i  .______________——% * 0 o ____________________

Ofiarność publiczna, rozdrobniona na ogro
mną ilość różriych dręczącyci# i <w najwyższym 
stopniu żywotnych celów ogulno- państwowych
i lokalnych, chadza niekiedy d; iwnemi drogami. 
W chwilach, gdy państwo wymaga od obywa
tela maxir.ium ofiar matcryain/ch, gdy ze skła
dek publicznych ekwipcwuity się odd .iały ocho
tnicze, stające murena wobec bolszewickiej n >  
wały, gdy rozstrzygały się losy Górnego Śląska, 
gdy w skrajnej nędzy żyją tysiące okaleczałych 
ofiar wojny, gdy dzieci mr y z Ju\.ku pokarmu i 
ciopia, gdy na każdym kroku potężny chór gło
sów woła o pomoc, o ocalenie przed śmiercią 
głodową, o umożliwienie wytrwania, —  on,‘ oby 
watel bogobojny, wynalazł sobie cel inny, łmi> 
dzb daleki i egzotyczny, ale za to taki sympaty
czny, pociągający, niezwykły...

Opiekuje się murzynami. Nie naszymi, rzecz 
prosta, Liałymi murzynami, wvzysi iwTanynii i 
grabionymi przez życie . jego drapii znych zdoc 
bywców; to by toby zbyt trywialne, powszednie 
zajęcie. On ma swoich wychowanków w gięl i 
Afryki, gdzieś ęr Toro. Rantu, czy Boinbany 'Na 
nich toży gruLe kwoty, ciosząc się, dekroć prze
czyta, że jakiś czarny, zabawny potworek, umie 
już jak papuga wyklepać swój pacierz i pobożnie 
złozywszy rączki, zawróci ekstatycznie oczyma.

To jest fakt. Faktem jest., że z tej samej Pol: 
ski, w której głód, i epidci. ie straszno zi lorają 
żniwo dla braku środków do walki z uinii, gdzie 
w'sie kresowe dziczeją i wynaradawiają się, bu 
nie ma za co odbudować wojną .zburzonych 
szkół, —  z tej samej Polski płyną rok rocznic* 
sumy — na wychowanie murzynków I

Ale bo tez czy może być coś milszego nad 
adoptowanie murzyńskiego dziecku? Kosztuje to 
wprawdzie 60U trunków (30.000 majek), ale czy 
brak amatorów na tę przyjemność? JBąl Albo 
bodaj zostać chrzestnym ojcem inurzyniątka —

śmieszne 3.000 marek. Co za satysfakcja,_ co za 
błogie uczucie... Ze o krok pod ploiern ginie ktoś 
z godu ?  Nic nie szkodzi. Niech żyje - mul 
izyniątku!

Leży przed nami taki wiaśn.e „M itfzynek' 
- miesięi zniK katolicki dla dzieci i [młodzieży 

—1 jak informuje redakcja. Ten pomnik szalonej 
głupoty wtjaśnia, że centrala całej akcyi —  So- 
dalicya kliwarjanska' w Rzymie posiada swe 
filie, gęsto rozrzucono po Polsce. Są w W arsza
wie, Krakowie, Poznaniu, Kielcach, Siedlcach, 
w Bydgoszczy, Wrocławia, Zabrzu. Ogarnia szko* 
ty  i ambony. Skądinąd wiemy, że w Dębicy n 
p gorącymi apostołami tej zbrodniczej akcyi 
są księża skórka i Kożdoń, w Mielcu —  ks 
Sitko. Zbiórka odbywa się drogą agitacyi na ka
zaniach, drogą presyi, wywderanoj na dzieci 
s/koInO i ich rodziców. Równocześnie rzuca Się 
oszczerstwa na instytucj ę, która odważywszy 
się zapomnieć o afryc«, przybyła z dalekiej Ame 
ryki, aby ratować polskie dzh-ci. W  tej samej 
Dębicy skuteczną agitacyą doprowadzono do tê  
go, ze „ln ica", rozżalona; opuszcza piąsto*. Zro
biono swoje. Teraz juz mki nie będzie zawra
cać głowy 'u fności io j ślą o jej w las mm dobru, 
—  wszyscy i wszystko dla murzynów.

Jeśli po wielu smutnych doświadczeniach, 
rączemu już nie można się dziwić u garści śle
pym fanatyzmem ogarniętych ludzi, trudno me 
napiętnować postępowania tych rzesz „owiecj- 
czek", które dały się onammać fatalnym, og łu 
piającym wływom swych kierowników.

Na ich postępowanie mepoaobiu znaleść 
usprawiedliwienia. To, co czynią jest zbrodnią, 
popełnianą na własnygj narodzie, na jego nę
dzarzach i dzieciach. J-j&t rzeczą gorszą, niż 
J. rodnia — świadomem, o pom.-Uę wołającem  
głupstwem,

—ooo

Czas oiinov/;ć pk^zedfiłatę na miesiąc kw.ccie.i
tsmammammmmammummmam

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

O d b u d o Y j a  ^ ' ^ e i  i r y n  a r o d  w k i .

SPRAWA HANDLU ROSYI Z AMERYKĄ.
GDAŃSK, 25. 3 (P a t ) „Dnn::. Ztg “  donosi 

z t/ondynu, Rosyjski rząd sowietów zwrócił się 
w drodze radiotelegraficznej do prezydenta Har- 
ćnngaj i do kongresu amerykańskiego z propozy 
cyą nawnązania stosunków handlowych m ięiliy 
Rosyą a Ameryką. Rosya jest gotowa wysłać 
do  Ameryki delegacyę które naw iąże rokowama.

Konferencyd Wiedeńska zrmJmęła ka-tę osobną 
w dziejacu ruchu robotniczogc S.ronnicrwa, zebra
ne w stolicy Ausuryi, utworzyły orgunizucyę włazną 
pod uatwą Socyalistyczuej W jiólnoiy Pracy, powio-i 
lały ao życia Komitet Wykonawczy, zatwierdziły sia- 
rut. Nie ulega już odtąd dla rikoj-o wątpliwości, 
że me ma Międzynarodówki prawdziwej; Linieją trzy 
ugnupow mia partyine, odrębne, zwalczające się wza
jemnie; uporczywe trwanie przy terminologii fikcyj-j 
nej niewiele pomoże.

Dzisiaj idzie nie o  to, by uratować stary ukrę.; 
przed roibiąiem Trudno Klanwa zapadła. Trzeba 
myśleć o dźwignięciu gmachu nowego, o pianach i 
możliwościach odbudowy. Przedawazystkiem zaś u. 
stalić wypada, jakie różnice dzidą faktycznie oboz 
socyalistyczny na poszczeg ilna kierunki

I  rydei yk AUier w liście otwartym xk> Kam; ay a 
Maedonalda postawił tezę nostępijąc^: II Międzyn. ■ 
roóówka wskutek splotu przyaiyn najiozzn litszycJi, 
zr.-ówno zgoła przypadkowych, jak zasadniczvcli, wy
obraża ideologię »sf>cyii - pacryo yzmu ‘ ; Wspilnotn 
pracy chie kupić tych, którzy, nic idąc na lep „mu. 
słkiewskich eksperymentów". ,,p zfc '.wyciężyll jednak 
M«yal - patryotyan". Ten ostał ni ma oznaczać polity kę 
w-y-nną par.yi occyalisiycznych, poli.ykę mitcząi.ej 
dgljety z impci yJzmean w  imię hasia obrony ojczyzny.

Na zarzut pewyżrzy Henderson Macdonald i 
Huysmms o.ioowiadają z duża dozą słuszności, z »  
na przeszłeić lepćsj sjoućdć zasłonę; portya ausiryacka 
ponosi oelpowiedziaLnoić za Krwawe .lata rzezi ani 
mniejGzą, ani większą, niż chociażby Seheidemanow-< 
cy W  r. 1914, 1915, 1916 wiedeńska „ArbciterzeRung** 
pisała tale s lino „lojalnie", juk berliński „V arwurts" 
albo „HutiKinitć" Remulda. Teraz wszyscy prawie 
przyznają się do błędów popełnionych, i nikt nie ma 
zumiaru ich powtarzać. Skoro zaś Wspólnota Pracy 
na wniosek Misirala uznała pjstulal uprawnionej o- 
brony narodowej, — pod tym względem ;pór zasada 
niczy nie egzy:-tuje.

Otio Bauer i w ślad za nim Crispień, wódz Nie
zależnej Soeyulnej Demokracyi Niemiec, sformułowali 
z j gadnienie inarzej. Ich zdmiim, II Międzynarodówka 
ujmuje uemoKracyę parlaineut irną, jako jedyną dro
gę, na której proleiaryat zd^ta osi i gnąć władzę po
lityczną Stronnictwa, skupione dokoła Wiacłma, po
dzielają natomiast pogląd, iż klasa robotnicza uży
wać bę iz  , w różnych krajach narzędzi także roz- 
maiiych, zależnie od tysiąca warunków historycznych, 
społecznych i gofpjdhrczych, że zatem i dyktatora 
i demekracyn m gą być w takim samym s.opnlu w  
określonych ołtoliczno^c.ach orężem walki robomł-i 
cnej.
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I znów Artur HerKler-on roplikjje z całą sta- 
oo\Vczości.| nigdzie nie josl poWisdfeSane, j<mob\ II. 
Międzynarodówka wyrzekała się ś pricyi raz na zaw- 
wse rewolucyjnego przewrotu, jOt-roby parlamentaryzm 
miał w jej przebonaniu aogra łt, od którego nigdy 
nie wolno odstąpić. Kongrec genew. z sieip ua r. ub. 
protestował tyEso przeciwko bolszewicki,.:! metodom 
rządzenia, zwteozcza w  stosunku do mas ludowych, 
fik po.ępj ił wene rewoiucyi, jako pojęcia przeciw i 
stawnego pokojowemu rozwojowi.

Istotnie, mepodobna uduwuJaić, by Socyalistycz
ną Wspólnotę Pracy dzieliła od II Międzytiarodów-ki 
d.Jtiryna. Ani !eana, am druga orgaMzacya irie po- 
viada,ą bowiem urzędowego wyznania wiary, któreby 
stanowiło obowiązujące powszechnie credo Warun
kiem przystąpienia do II. Międzynarodówki jest zgo
da na trzy zasady 1) walnę klas, 2) międzynarodowy 
charakter tej walki, 3) konieczność zdobycia władzy 
politycznej. Poza tem panuje swoboda zupełna. Obok 
ortaciofcsalnych .naricsistów, jak uocyalni deipokradł 
Szwecji i Danii,1 zasiada,ą typowi phieyey liberulao- 
robotniczy w radzą jli tow. E tul Snów den, Guestaj 
z pośród A.igieHdej Party i Pracy, zasiada słynne 
„Fabian Society", a całej marksisyczni Belgijczycy 
i HNrndrzy, rowizyoabia Dernsiełn, uczeń i następca 
Micha; łowiiu--go — Wiktor Czernow, radykalny de
mokrata . KierenJkij.

Kierownicy Wspólnoty Pracy oświad,a:ają, że na 
raźle idzie iia o zespolenie jeno grup o *
podstawie teoretycznej', wyrażor^j w dtlJc.rueyi t e >  
neńatciej i w  nieco umiarkowknszycli rezoiucyach Wie
dnia Ale praktyka mów,' ooj innego. Punkt- widzenia 
lewicowych jocy-iUstów - rewefiuuyonistów Rusyi i 
Litwy odbiega z (p-rwno-hii o wiele bardziej od kon- 
cepcyi marle i sto w , ze szkoły Bauera, HUrerdinga 1 
CrLapienis, niż ci ostami różnią się od Troelstry, szefa 
towarzyszy hek odcrskicii albo Braniirga ęzv Saa- 
migra. W  dziedzinie zaś praktyki poetycznej ^aki 
Scitz albo Karol Reiner z socyclnei lLemaRr„cyi au- 
stryackioj ’ rozumują amirat pouobnie, jak dr. David 

^hzj Sch ńceman nawet, tacy Rtnuudel i Bracke, jak 
Huysmans i VemJervelde.

Pewu.i sprzeczność rzeczywista leży gdzieindziej. 
Szukać jej należy w  trudnej do śristego zrfcfi.uo'vu- 
nia dziedzinie nastrojów, w  nieuchwytnej- afmosferze 
paj-ch-clogicznej, odmiennej w Londynie i Brukseli 
odmiennej w Wiedniu.

II. Międzynarodówka w przeważne części go
towa jest do udziału w  rządzie w ramach ustroju 
kapitalistycznego w imię programu n; b/chmiastowych 
reform cpoiecznych. Dla socyslisty be^ijskiego, atbo 
szwecJdeg i, wstąpienie przedstawiciel! party ś db ga
binetu mi ustrów nie oznacza bynajmniej czegoś nie
zwykłego, jakiegoś rzadkiego wyjatim. To zjnwitko 
stale. Party i soc/alijryczna ęiała się w  niektórych 
krajach stronnictwem „regierungsfahig", śtronnictwfem, 
które byw-d lokowane czy umieszczane na fotelach

m: idsteryalnydi przez obrót naturalny koła maszyny 
parlamentarnej Dez żadnych -wstrząśnięć szczegól
ny ch, bez żadnego specyalnego wrażenia I tak samo 
ruch w riói każe ministrom socyalisiycznyia pako
we ć spokojnie manatld i ustępować miejscu liberałom 
aiba Konserwatystom.

Wspólnota Pracy uznaje, ze konieczność oojek- 
tywita zmusza niekiedy db tworzenia rządów koali
cyjnych Wysturćzy przykład Austryi, w  której so- 
cyalni d"anofer< cl zbud rwali ministeryum »vespOi z 
chrześcijańsko - społecznymi. Aliści i Otto Bauer, 
i Criaoian, i Paul Faiu’e będą starali się wszc3kiem{ 
silanu uniknąć takich ewentualności, uważając ra
dykalną, zasadniczą opnzycyę socyalistyczną za „stćij. 
normalny" polityki prolcmryackiej.

I tej wozakże różnicy nie można brać zbyt do
gmatycznie. Widziałem w  Genewie towarzyszy, któ- 
rży w  zupemości podzielać nieprzejednany w  tym 
względzie pogląd przedwojennych Kongresów W W ie
dniu znowuż Scitz i Elienbogen tuliczują się do zwo
lenników „miniatej yaiizmu,c.

Bądź jak bąd i, odm enność zdan tu istnieje. Ale 
istniała ona i dziesięć lat temu Siary spór Jaures. 
i Debla, który nie przeszkadza! irn obojgu należeć 
do jednej Mięazyn -„rociów".d.

Jedna z  więnszych iruaności istotnych tKWi w 
falicie, że niemiecka klasa robotnicza rozdartą jest 
dzi i  ij na „mezakżn/ćh" i l, zw  socyaiistów więk
szości. Zlikwidowanie roztamu wmro popcz ;dzac ótL 
budowę organizacji międz; narouowej, która nie mo
głaby furiiuiyonować należycie, dopóki Cricpien i 
Scneideman skaczą sobie wzajenuiro do oczu Nie 
ulega jednak wątpliwości, iż zjednoczenie obu stron 
nictw jest kw estą  czasu, no i kilku jednośtek w ro- 
dzaiu Nosłkego, z których utratą jakoś się Socydliun 
pogodzi. Wtyśl o potrzebie zakończania walk We
wnętrznych kiericuje coraz silnlfc zarówno w jednym, 
jak i w drugim obozie. Słowem, różnice, dzielące 
Wspólnotę Pracy i II. Mlędzynarodówkję, nie są ani 
tak wielkie w zalcresie teoryi, ani tuk glęboice w 
dziad 'lnic nastrojów, by miernożliwialy furzetzywist- 
rńonie tego, 'do czego instynktownie tęskiuą masy ro
botnicze całego świata, by unienn. źli wiły oJjOcizen&cj 
jedności ihiędzynuroaowej mchu socjalistycznego.

Uzyslramy ją zapewne kosztem, jak wspor ma
no, paru jednostiSi, no i grup w  rodzuju lewicowych 
B&cyaiistÓW - rewolucyonistów Rosy i, którzy stacza
ją się >zybko ku mieszaninie anarchizn. i . komunizmu, 
oruz „socyalistów" - ludowców litewskich odpowisf- 
dającycli naszpu „witcsowocimi*, którzy nie mają zgo- 
ia nic \vspómego uni z 'koncepcją w a lid Masowej, 
ani z pr igram nn u .p alecznienia środków w j twt rza- 
nia, jeżdżą zaś po konicrencyrcli >ni;-dzynarodowycli 
wyłącznie gwoli intci-coowi narodowemu, a przyjęci 
zostali tio II. Międzymrociówki, ponieważ Kamil Huys- 
mans stał się od czasu roz>ami’ npdzwyczajnie go
ścinnym gospodarzem Biura bruuiseLko-Lundyiiskiego.

a — w —

Jed*ość Si^.jalizmu nie oznacza jednak, niestety, 
,'odnosci c a ł e j  luasy robotniczej. Tu wyrasta przed 
nami pytanie, oo czynić wobec Międzynarodówki Ko
munistycznej-

s Adler, przemawiając e i  offlcio, wyraził nadzicji , 
ae i zwolennicy Mcouwy powrócą pod sztandar w  upoi- 
ny. Tak brzmi formuła cp*ymizmu urzędowego. Fat. 
tjscznie ani w  Lkiiidynie, uni w  W^druu nikt r.ie wjo- 
rzy w t ikie rozwiązania.

Komuniści zorganizowali się na podstawie doktry
ny zupełnie zamkniętej w sobie, niż wiele ceu reli
gijnych. Są oni nietylko obozeii. klasowy,ń, nic ty kto 
fo.mą rucnu spo .ocznego, aie taitże kościołem, który 
nie znesi herezyi i potraft dłonią żelazną zaciążyć 
iiad siurueriem i postępowaniem wiernych Siąd1 wy
nika kona ścwentnie ich pogląd na zadania i charakter 
MięjizynarcdÓwKi. 2inowjow zbudował centralistycz
nie rządzony episek i obą l nim 'różne kraje. Między
narodówki I. i II. oraz Socjalistyczna Wspólne ta 
Pracy dźwigały swoje gmachy na fund un-encia auto
nomii dla pojTc^gólnych s^kcyi narotuiwych, na fun
damencie jedynie możliwym, jeśli ktoś ch-ce/k i  owc5 
mo.sową walką proletaryatu. '

Iwmuniśd mogliby przystąpić ao wspóine1 Mię
dzynarodówki pod warunkiem, żc zrezygnują z wy., 
łączności teoretycznej i organizacyjnej, t  zn., że prze
staną być sobą. To też oprawa, kjÓra w danym wy-, 
_ ;dku staje przed nami jest „aguameniem przezwy
ciężenia pewnych zjawiok i nastrojów w  ruchu ro
botniczym, nie zaś pojednania się z nimi

Filip Turat, mówił mr Kongresie Wł-oskie: Pm tył 
Socyalistycznej, że me po raz p iew szy to w dzie
jach Socyalizmu występują na jaw prądy sekciarsko- 
rpiskowe. A lt myśl socytiSMyczna umiała. zawfszc, 
p,ędze( czy późn,ej -rwyciężać. Wiccrcń skunii dzisiaj 
tow trzyszy franeusldch, szwajcarskich, niemieckich 
„niezależnych", austryacJdch, węgiej-s4dch’v rosyjskim 
.gaiańSitwików'' i lewicowych S. R., rumuiislcich so- 
cyninych cłemokra, >w, Połudiiiowych Słowian, A rga .- 
tyńczyków. W  Lonaynie ogniskują się pou przewo
dem faktycznym wielo-mi'ionowej „Labour Pariy" 
Bnlgijczycy, Holendrzy, „większościowej’"  \ niemieccy, 
prawica Czecha - Słowaków, Duńczycy, Szwedzi, Płor- 
wegowie, rosyjscy socydiśd - newolucyjoriści, wtoszz- 
eie P. P. S. u j ostatecznej decyzyi, która zapadnio 
na najbliższym kongresie partyjnym. Na uboczu stoją 
nu razie Wiosi, Hiszpanie AmeryStanie Północni, Fi i- 
lardczycy, Litwini. Ze^oolenie tych ws2yeti„d\ oJ,- 
łumów';, ? kióryeh każdy z osobna sianowi już dv'ą 
silę, które wspólnie siana się potęgą, jcsl zad iniem 
najpilniejszym i ntożliwem do zreaiizowinią.- Komu
niści pójdą n .ulał wiaunemi drogami ►

Talu bieg wypadków przewidują merr.ui wszyscy 
przewodnicy ddsi.jszegr Socjalizmu. Koniaozność o- 
brony prze-.' narastającą falą raakcyi amis' do przy
śpieszenia prac uad zjednoczeniem. „Trybrnj".

ARTUR CWIROWSKI.

Dzwony Zm artwychwstania.
Opowiem ci baśń —  a ty, ułożywszy się 

w mejom objęciu, patrz tje mnit) mr.dremi ocz- 
kari(  i słuchaj:

Pewien' człowiek siedział w samotnej izbie... 
a za oknami szumiał deszcz. Noc była późna 

...tajemna, i l>ulesjia, jak życie, W przeogromnej 
ciemności' nie budziło się mc ,—  a on utożsał- 
ndał siebie z jej bezwzględną martwotą) i trwał 
tępym ło jem  rzeczy .ftjpfljfftch, me czekają
cy cii przebudzenie

Bo bvł zmierzony na śmierć i pragnął umrzeć. 
Wielkie dzieło życia,- nad ktćrem pracował lat 
u iele, runęło w graz, on zaś nie miał już wiar 
ly  i sdły, by budować na nowo Więc odjąwszy 
się tęsknocie i żalowi, zesunął się w  głab i 
pragnął, by go nakryły ruiny.

\ oto, gdy wypoczywał w odrętwieniu, zdało 
mu się, że :dzie irogą pustą, wśród czarnych 
ugorów, dążąc len światełku, dygocącemu gdzieś 
v dalekosci, aż znalazł się n  stóp ponurego 
muru, pod wysoką hramą. Uderzył raz i drugi, 
otwarły się c.ężkie odrzwia, a w progu ukazał 
się 7 światłom nieznajomy człowiek.

O ile mógł rozpoznać w półmroku, znajdował 
si-^w  wieży, ku kt/Órei wyzszym częściom pro
wadziły linią krętą wijące sie schody. Ku gó
rze biegł mur okrągły, gładki, szary, w jakąś 
dal —  jak mniemał {& - nieskończoną. .

Nieznajomy gospodarz począł iść.przcunim  
schodami, ,a on postępował za nim, me dziwiąc 
się niczemu. Naraz tamten stanął u okrągłego 
otworu w ścianie i skierował nań światło swi 
kitami. Ulegając tajemnemu wezwaniu, zbliżył 
się i spojrzał przez owe okno. na świat.

Patrzył... i zwolna jęła obejmować rnu serce 
cisza błękitna. B»i w ciszy błękitnego polanka 
leżała pod mm droga, wysadzona z obu stron, 
domami..,, a koło koło mch chwiały się drzewa, z 
których niedawno w itały mgły. Ujrzał i poznał 
ogród ze słobeczlkam i przy st.arvm prirkanie. 
podwórze z żórnwi- m studzienn\’m, ganek mie
szkania. i okna, zasłonięte storami Uczyma me- 
wysłiywionej tkliwości obejmował ściaiiy. wśród 
których zamknięte było miłościwe królestwo 
łat dziecinnych. Oddychał rzezwą w onią modie- 
go świtu i zdało mu się, że chwila jc szc zp  —  
a stanic się aniołem.

Naraz zgasło wszystko i uczuł dotkniecie na 
ramieniu. To nieznajomy wzywał go za soną. 
Obrócił kn memu twarz, zalaną łzanu, lecz w i
dząc, że ogarnia go ciemność, począł spieszyć 
za przewodnikiem.

Po pewnej chwili stanęh znowu. I znowu 
zahłyszcaało św utło latarni u otworu w murze 
i znowu wvcnvlil głowę bv spojrzeć

Krajobraz przedstawiał aleję kasztanową, to
nącą w słodkim zmierzchu majowego wieczoru. 
Powietrze świeciło jeszcze w gfęl-i horyzontu, 
który majaczył pasem seledynowym nieskoń 
czeuie miękkie tony drżały w przestrzeni, mię- 

gałęziami drzew i twarzom nadawały un^

idealnej poświaty. Bo aleją chodziły d z iiw częa  
rozśpiewane, błyszczącą w iosna upojone jąk 
kwiaty. \’a ciężkie warkocze, na saiukie nw- 
miona opadały płatki kasztanowe, nad głowami 
szumiały chrząszcze, ścigające się w miłosnej 
pogoni, od zielonych pól bił zapach wzdętej 
nasionami oieini. A  one chodziły w urocznym 
ziid irzchifl. i serca ich jak purpurowe wazy prze 
lewały si^ rozkoszą młodości i oczy, cichej tę
sknoty pełne, podnosiły się ku białym gwiazdom, 
perłom wieczoru.

Ou patrzył przypominając miłość swoją i 
czuł, jak zamęi ogarnia mu głowę, jak serce 
omdlewa w pętach jaśminów, i fconwal i

Wbeni wszystko zanadto \vr noc., trzeba byS® 
iść dalej.

Powlókt się ciężko . a i& każdym ..rokiem 
zosuawiał złote i tęczowo pióra młodości.

Po pewnej chwili stanęli znowu f znowu 
zabłyszczało światło atarni u otworu w murze 
i znowu wychylił głowę, by spojrzeć.

W  ogrdmnem, upalnera słońcu leżało miasto, 
jeżące się Iglicami wież, wzdymając się kopułami 
gmachów. Pozdrowił je śmiechem radości, <>- 
krzykiem siły. Tłumy spieszyły w różnych kie
runkach, roiły się sklepy, kościoły, szkoła; 
place publiczne i wnętrza domów. Huczały 
wozy po brukach, błyszczała broń żołnierzy, 
dymiły kominy fabryk. Z brzękiem, świstem i 
łoskotem wylatywały pociągi w różne strony, 
świata. Zmięsz my gwar, gorączkowy ruch prze- 
walał się ulicami; od oparów! i wyziewów sza
rzał niepokalany lazur świętego nieba. Wszył-
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J  njeiodyi przyszłości.

Kiedy szerokie masy zaczną się interesował sztuką?
Mylą się ci, którzy sądzą, że kwostya spo

łeczna zamyka się tylko w żądania wyższych 
płac, hygicnicznycli warunków życia oraz wię
kszego wpływu masy pracującej na bieg spiaw 
społecznych. Gdyby tak było, cel uspołecznie
nia najszerszych nws, cel przemiany całego u*- 
atroja społecznego, jaka się zwolna w świecie 
dokonu j —  nie byłby zbyt wzniosłym. Oznaj-" 
cza łby jedynie zadowolenie najważniejszych po
trzeb materyalnych człowieka Nie byłby też 
zbyt —  rewolucyjny, bo zadowolone sfery prar 
cUjące, nie odczuwające żywszych pragnień, zann- 
knięto w ciasnem kole codziennych swych pot 
trzeb, zaspokajanych w sposób normalny, a nie 
c^jjąoa żadnego pędu ku jakimś innym, szł iclie- 
tinojszym formom życia —  stałyby się najzwyf 
czajmcjszą warstwą spokojnego kołtuństwa, nie

nich wszelkiego smaku i zmysłu artystycznego.
Nie zapominajmy, że sztuka jest wykwitem 

kultury, kwiatem rzadkim i rozkosznym, który 
nic zrodzi się w almosierze piwnicznej, ni w 
pyle ulicznym. Pragnąc wciągnąć najszersze sfe
ry w krąg czarów najpiękniejszych, nu jyodiiin- 
ślejszych wzruszeń ducha ludzkiego, musimy nio- 
tylko stworzyć wszelkie warunki materyalne, by 
życie wynędzniałych i umęczonych toczyło się 
innvm torem, ale i wytworzyć zwolna warulł- 
ki moralne, któreby stały się podamem pod
łożem dla twórczych pragnień i pumierzeń au
tystyczny cli.

A wtedy ci spracowani ludzie,'mjedzv który
mi rodzi się niewątpliwie mnóstwo szczerych 
talentów, by przepaść w morzu nędzy —  ci lor
dzie, wydobyci nakoniec z puryasowsfciego ży-

ma.jctccgu innego świata poza życiem ikygodnem, cia, sami szukać poczną innych, wyższych?i g ł4
bez trosk i marzeń.

Przemiana warunków bytu najciężej pra
cującej warstwy ma uczynić z tych zwierząt po
ciągowych —  ludzi, ma wzbudzić w nich wszystkie

bszyoh zadowoleń, niz zabawy przy truriLacii 
i' t. p.

i każda godzina, wolna od obowiązkowej 
pracy, może być obrócona na prace, kióćą się

władz* duchowe, które życie czynią pięknem rui tuje, którą się wykonuj# z Ipasyąi, z całem od^ 
i warLościowotn. Ma im dat możność pracy ta- daniom «&ę. A  u Jprogu każdej firacy, dokonywanej 
k,ej, k,ora jest radością, nie udręczeniem m d  z pasyą i [mi łośi ią, zjaw ia się artvzn. ... Dzieło,
miarę, u w azonem za pańszczyznę i tzmutną ko
nieczność. A praca, nad siły, przymusowa, czę
stokroć zupełnie bezmyślna, musi się tak przed
stawiać umęczonemu pracowmk/owi. Dążenie do

z pasyą tworzoną, to już zaczątek dżiela sztuki.
Dopóki rzecz1, wytwarzana przez robocze rę

ce, jest tylko przedmiotem sprzedaży, przedmie- 
tem wytwarzanym dla zysku przedsiębiorstwa. w

ograniczenia czasu pracy nie jest za,em, jak kfórem te ręce pracują, niema dla pracy podt* 
swierdzą przeciwnicy wyzwalającego się prole- bnej togo zainteresowania, które jest konieczny ni 
taryutu, wstrętem do prucy, ale postulatom, k!ó- warunkiem tworzema artystycznego. Pracownik 
rego urzeczywistnienie stworzy dlań możność ży- [ ten nie wkłada w swą robotę żiidnyuh walorów 
cia pełniejszego,.życia ludzkiego. z duszy wlasnetj, z sercu i upodobań. I dlatego
Dotychczas szeroka; masy, u nas zwłaszcza, zje-1 robota |ego nie daje mu bynajmniej podniety do 
ę̂te wyłącznie ciężkiem zarobkowaniem, nie mi - rozwoju w sobie skłonności artysta cznyth W  

ty najmniejszej styczności z dziedzinami w zn io  warunkach tego rodzaju nie stać go poprostu na 
slych wzruszi ń, jakie daje sztuka jakiekolwiek wysilenie czy zwrot myśli ku ir>-

To, co im było dostępne, było to śmiecie,j nym dziedzinom, poza twardvm lego obowią- 
nłe mające mc wspólnego ze sprawą sztuki, zk.em. I, co jest smutnym wynikiem tego stanu, 
Te okropne, drukuwane bohomazy, jakie naby- lekceważy to, ku czc-mu sięgnąć mu ruepod<> 
wali na jarmarkach i odpustach, te koncerty bpa...
katarynofc ul cznych, w jakie wełne mją się dzic- Ze zmianą sposobu życia najszerszych mas,
ci proletaryata to chm a radość artystycznej i można oczekiwać wzmożenia się zainteresowania 
dawać nie mogło, a jeśli nieuksztaicone umysły lvch warstw życiem lculturalnem. 
ją odczuwały, było to zarazem n.ózczenicm w I je ś li ' zamteresowanie to znajdzie odpo-

sffeo t (dniało i wrzało celową pracą życia, jap 
kiś rozpęd siły, iakaś energia żywiołu niosła się 
w błyskach, huku, dymie, w mezmozonym, wie
kuistym locie. 1 | ’ ] T t<* | f'

—  Tu żyłem, tu działałem — weseliły się 
myśli patrzącego —  tutaj wschodziły i zacho
dziły słońca nad znojnym dniein trudu; tu czu- 
ła, pragnęła, upadała i zwyciężała dusza. Tutaj 
wypełniało się przeznaczenie bytu —  o bujny, 
wielki krwią mą tętmący, myślami zaludniony 
ezftsifel

A grly tak pogrążył sie w toń przeszłości,' 
począł m erzchnąć świat przed oczyn^a i zrozu
miał, że me trwać miu tu dłużej. Więc pobłoś 
gosławiwszy kraj ów błogosławieństwem krzy
ża. jal wsp.nać się za światłem nitznajomem 
coraz wyżej. ' ' t ' ■ ( r :

Po pewnej chwili stanęli znowu. I znowu 
znoi y szczało światło u otworu w murjieYi znowu 
wychylił głowę, by spojrzeć.

Widok był niezwykły. Olbrzymia przestrzeń, 
niby ziemia cała, i leżała u stóp jego. Góry d r 
gnęły się poszarpanymi łańcuchami; śniegi na 
im h świeciły, jak korony orylantowe... poniżej 
kołysały się w wieikim wiewie v/idma lasów. 
R a  ki waliły pędem lawin do zlewisk m or
skich, obłoki przelatywały nad okolicami. Biah; 
plamy środowisk ludzkich wybłyskiwały tu i 
ówdzie z ciemnego tla. lecz nie dochodził od 
nich głos żaden Jakaś śmiertelna cisza, jakiś 
majestat pierwszych dni stworzenia ypocz\wał 
nad światem, u którego skłonu, ważyło się’ jak 
ptak wieczności, ogromne, posępne, purpurowe

słońie, z ł0WiCS7czym dręczące spokąjom.
On wyczuwał, że tam, w lej dalekiej strome 

irwa życie, że tam wre buj, łka rozpacz, śpirf 
wa miłość —  lecz nie słyszał nic; dobra mąf 
irość poznania uśmiechała się smutnym, łago
dnym uśmiechem. Sam dla ciebie nie pragnął 
niczego, od męki ludzji i Id  szczęścia ludzi był 
tak daleka, oddzielony beźmiareinf i niszji prze
stworza. Doglądał ku krwawemu kręgowi’ słońca 
i pojmował, że ono może kiedyś nie wstać i 
zostawić to mrowisko życia w ciemności śmierci.

—  W ięc o co ci w dole tak walczą i dlu  ̂
czego żyją?

Nagle oczy jego utonęły w bezwzględnej 
nocy.

— To jeszcze nie kres? —  pytał.
U —  Dokąd wieść mnie będziesz, r ienawistny!

Lecz światło latami uciekało w  górę, m il 
Gżący przewodnik szedł ccraz wyżej. U dołu 
wieży tłoczyła się ciemność, głębia nad g ło
wami natomiast rozjaśniała się coraz więc oj. 
Światełko szarzało w niej, bladło... uż wreszcie 
latarnią stała się bezuży tocznym sprzętem w rę 
co trzymającego. Bo mimo, że me było już, ot- 
tworów w murze, jakiś blask elizyjslri z  ze 
wnątrz przenika! iego upojenia; i (świecił w zamo
kniętej przestrzeni.

Stanęli przed drzwiami. Nieznajomy otworzył 
ie lednem pchnięciem —t i  Wyszli ua taras.

Tu był szczyt. , * (
Uderzył go ogrom światłości, jnk pożar. Ja

kieś murze promieniste, lejące się z bczdeni. 
/dało mu się, że Łonie sr. uiem, że staje się
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Wiednie współdziałanie ze strony społeczeńi- ! 
siwa całego, jeżeli objawi się równocześnie star 
ranie o umożliwienie masom czerpania z na* 
tchnień sztuki, z wystaw, galeryi, koncertów lu 
dowycli, — będziemy świadkami, jak zamiłować 
nie, wprost potrzeba sztuśt i jfej icichych a głęb<(- 
bokich wzruszeń zataczać będzio coraz szersze 
kręgi i ivytwarzać koło prawdziwych miłośni
ków, co szukać będą w dziele człowiekartwórcy i 
jego objawień, u nie mody, wziętośu artysty, 
imponującej bozipyślnym próżniakom lub prze
myślnym handlarzom, upatrującym i w święy- 
tości nawet możliwość zysku.

Sztuka przestanie wówczas byc mistoryurą, 
dostępaein nielicznej części społeczeństwa, ale 
wpływać będzie w żyły całego narodu i znajdyy 
wać w nim zrozundemo i odczucie, które jest 
jednym z kardynalnych warunków pięknego jej 
tozkwitu. (m. h.)

MAŁY eńJLŁTOnl.

Szczęśliwi, o łszczęSliojil
\V wiosennej praw wyzwoleńczej wrpdłuczest- 

uiczyć. — —
Biciem wł snego serca dzwon dziejów kołysać. 
Dłonią własną, ud wzruszenie pobladłą, p ze- 

cnylać szalę, gdzie Juchy iutizkie ciężą, wytężając 
się ku zwycięstwu. —

Płynącą krwią żyw ą, miłość do ziemi swej mani
festować — —

A osw >bodzone, — szaniec budbwać nie,rzebvty. 
ciałem ku niej przyprdtezy ofiar nem.

Pustkowia posępn-e szczęki;-m pługów wiosmnych 
radować, a na pcp.eliskach W ode pędy życia dla 
przysJ/di dni romrzewiać....

W  warsztaty zamarłe nowego wlewać ducha 
Prawo włacaie, prawo sprawiedliwe po latach 

niewmnych zakładać.
Pod mac i szczęsne kamienic węgielne lozyC. 
Kupczących z chramu w jp  dzać. — —
Kitdy Przyszłość idzie ku nam jako olbrzym, 

Okutany w zawoje tajennucy, a opromieniony lóżu- 
p ®  światłem wszelkiej nadziei i wszelkiej możli
wości...

Olbrzymowi temu w  twarz nieznaną patrzeć — 
.narzemem najpiękniejszem i najdroższem pistać je
go modelować .. ,

O radości boska! O rozkoszy!!
Potomny z tchem zapartym i mgłą marzenia w  

oczech szepnie: .Współcześni! Szcz&śliwi, o ! szczęt 
śliwl“ ... j

A ci współcześni widzą zazwyczaj tylko mamą 
długość treski swych łnó.kieh^dtń i mnogość mrów
czych obaw najbliższego jutra... fm. h

— oOo—

jedną skrą gorejącego żyw iołu.
Zamilkło w nim wszystko. Jedna myśl ma 

mąciła niepokalanej jasności, jeden odruch nie 
poderwał się krzykiem trwogi, zdziwienia czy 
radości.

1 spojrzał w dól lecz nie dostrzegł niczego 
Pustka biała, m artw i, nieskończona,

—  Patrz w gorę —  usłyszał tylko głos, bo 
już nie było człowieka.

Zobaczył gwiazdy, wielkie jak słońca i uł- 
sttiadomil sobie, że one są oknami, przez które 
lejo się blask wieczności.

IM ie, to mc okna niel fos. to złote kwiaty 
kołyszące się w fioletowym ogrodzie raju.

O y  go oczy mylą? Ach, to nie kwiaty tak 
gorą; każda gwńizda jest dzwonem, wiszącym 
nad przepaściami, a w każdytn dzwonie drga 
seroe i uderzą ruchem rytmicznym o ściany...

A dźwięki wszystkich zlewają się razem 
w  Pieśń, co śpiewa i błogosławi, co kocha i 
w skr esza, w pieśń wiekuistego trwania duszy 
ludzkiej rad mijaniem spray<i rzeczy.

Ukląkł w zachwycie i ismchał.. I pmgrtął, 
aby tak nad nmi przemijały wieki, bo, zapra
wdę był szczęśliwy

Taka je «t baśń moia o dzwonach zmartwvclv 
witania. Czyś zrozumiała ją, kochanie? i czy 
będziesz kiedy jeszcze płakała nad zw iędhm f 
kwiatami? Ach nie warto! i choćby ci z nimi 
umierało szczęście twoje —  nie warto I

/
— oCo—



K ę d s a .
' Na szerofLh rozlogacft naszego życia rozsiadła 

afe Pędza rozpaczliwa Ob.ęfi panowanie nad wszyst
kie, ni d“zkxfeinami, rozpostarł i swe cienie nad ży-
c.em memai każaej jedmoetki pracującej, nad p^ w szoch- 
ną moralnością, nad umyzłownicią naszą.

Nędza pogrążyła w  niemocy miliony ludzi, po
stawiła ich wobec pytania na które nie ma odpo
wiedzi . Skad wziąć pieniędzy, aby mjeć ao syta 
idioćby phleba suchego? Ludzie z intełigencyi, eme
ryci, starcy, miłosny robotnicze, wykolę one ze zwy
czajnego trybu życia i pracy( mieszkańcy nor su- 
tęrenowydy de i jasnych, Słonecznych pozoi — zrów
nani lizi iaj w  jedli*) tęsknocie: chluba! w  jednam 
pr^nieniu, by iaz. się sUwmczył ten okras niezawi
nionej niedoli I

Doszło do tęgcy że nawet ci, co w  mozoie i tm- 
dzie, lecz uczciwie pracują i pobierają wysokie wy- 
nagrodzenie za =.wą pracęt nie mogą opędzić wszyst
kich potrzeb, me mają się za co odziać, ni obuć, nie 
muw.ąc już o zaspokojeniu potrzeb Kulturalnych, o 
kształceniu dzieci w luenmku odpowiadającym ich 
kalemom i t. d Nie mogą! Na nic włęoej nie starczy, 
prócz bardzo zresztą niedostatecznego pożywienia 1

I oto w takich warunJtach życia jedynie bardzo 
zahartowane jednostki osoją sięt nie ulegną pokusie 
która czyha ze wszystkich sir on, w różnorodnej for
mie. A  pokusą jest taki popularny dziś niestety pa
sek, który di niego tak ,.ę sz* rzy, żc jest niemal bez
karny, a pokusą tą bardziej już ryzykowna łrpów- 
Ka i Kradzież, Kupczą więc ludzie swvm Zawoctem, 
ui aędem to wirem, tańczą dokota złotego cielca i 
jęmu największy hołd oddają, uh donola szerzą zgni
liznę moralną, w  otchłań głodu i upokorzenia rzu
cają miliony biiznich.

Tryumfują!
A rezultat tej nędzy moralnej, tak wy birtile dziś 

rtrzeciwotawiającej się nędzy materialnej?
Bogactwo znalazło się przeważnie w rekach, 

które nie potrafią n aw * z niegn umiejętnie Korzystać. 
Życie umysłowe staczu się gwałtownie. Dawniej każ. 
d>, co wiedzy pożądał, mógł kupjwać k-iążki, cza
sopisma, nawet dzieła sztuki, premrme owuć ga
zety, niejeden r.iógł zajrzeć za granicę, dc śr-Kuowlak 
wysokiej kultury, słowem, uboższy 1 tamo. niejszy 
mógł żyć na;u. ,zszem życiem Kultur dlnecn, jtźeli te
go odczuwai potrzebę.

Packcarz, łapownik, złodziej — jako żywo — 
H e odczuwa żadnych pożądań w tym kierunku. Żreć, 
pić, ubierać się, p zetadowaić mieszkanie jaskrawem 
brzydkicm umebiew^uiem — czegóż mu trze Da więcej 
do szczęścia?...

Odwróciły się wartości. Rozpanoszyła się, roz- 
izia po wuzystkicn obszarach kraiu potężna bez

względnością, nsocn? chciwością czereda pen.karsko, 
złodziejska, a olbrzymia większość namdu popadła 
w zależność od niej, w niewolę.

I trwa y» tyra bezładzie, czekając cudu.

A skoro doczekaliśmy się wielkich rzeczy, skoro 
mamy już pokój, możemy przewidywać uzyskanie 
Śląska, skoro mamy już Lonstytucyę, jnkąby ona 
nie była, cud ten winian przyjść co rychlej!

Trzeba zacząć od podstaw. Nie odbudowuje się 
dontu, dopóki się fundamentów j^go nie umocni. Nie 
możć być n. iwy o doprowadzeniu do noi mainych 
stosurlków, dopóki wyzysk, oszuiilwo, łapownictwo 
będzie się cieszyło do pewnego stop ja  sunkeyą 
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władz rządzących, dopóki wszelkie >rtucz.ue. nie 
piawnie zdobyte bogactwo nie zostanie skonfiskowa. 
ne, dopoki na stanowisku trwał będzie urzędnik^ 
hańbiący swą rękę i swą ojczyzny braniem łapówek, 
dooóki nie rozpryśnie się systematycznej rozsorzrda. 
ży towarów u Kupców, którzy je cnowiąą w  oczeki
waniu pożądanej zwyżki.

Słowem, dopóki nędza moralna, sp.owajzająoa 
na państwo i jego obywateli ruinę go podarczą, cie
szyć się będzie tolerancyą lub popirCiem czynników 
decydujących, wpóty jnie p^dżwignijuny isię z tego gro
źnego stanu, w  jakim żyjtmy, a któremu na inuę- 
głód. choroby, w najlepszym razie zanik w łU do 
czynu, do pracy twórczej.

Dalsze trwanie w takich warunkach milionowych 
rzeaz ^krzywdzonych życia nie odrodzi ‘ a.

IV j j  n a  d on ? ow a  m e W ło s k a c h ..
(S. B. P .) Cala ziemia włoska jest dziś w i

downią gwałtownych walk między bandami 
utrzymywanymi przez burżuazyę włoską terro
rystów, t. z w. „fascistam i" ąi robotnikami Z 
odwagą tern większą, że pewną bezkarnością 
i czując^ ciche poparci? czynników rządowych, 
bandy to zabierają się do systematycznego but 
rżenia i podpalania Giełd i Linr Pracy, które 
we Włoszech mają cz,sto robotniczy charakter 
domów indowych, rcdakcyi pism socyalistycz- 
nyoh i wszelkich ośrodków walki i propagandy 
socyalistycznej, stwarzanych Jata całe za cięż
ko zarobić ny .grosz ^kładek robotniczych.

Jedną z najbardziej objętych wrzeniem jest 
prowineya Toskańska o ludności Jagcidnfeg i spo
kojnej. Dziś jest ona terenem krwawych walk i 
bitew, przypominających czasy wojenne

Oto jeden tylko obrazek: W  Sienie, małem, 
cichom miasteczku o kilkunastu tysiącach mie
szkańców, „fasciści" głównie studenci z bud- 
zuazyjnvch rodzin, urządzili manilestacyę i .po* 
chód, Jak zwykle zmuszali handlarzy do zamy
kania sklepów, przechodniów do zdejmowania 
czapek przed swymi sztandarami etc. Gdv 
wreszcie podeszli pod mury Domu Ludowego, 
padł prowokacyjny fsMRaJ z rewolweru. Kto strzel 
!al —  nikt nie wie Natychmiast „faśclści" za 
cz^U straszliwa kanonadę do drzwli i okien D o
mu Ludowego, zaś zgromadzone na miejscu w oj
sko i itindarmerya wzięty zaraz udział w bom
bardowaniu. Wezwano znajdującYch się we
wnątrz budvnku do poddania się, a gdy ci, za
pewne póhnartwi ze strachu, nie dali odpowie
dzi, usławiono na pobliskiom wzgórzu dwie ar

maty —( i zaczęło się oblężenie.
To zdobyciu i wyłamamu drzwi zwycięzcy, 

Wdarli się do śioUfca, zrujnowali doul i  podpala
li go z czterech stron w oczach żandarm*ryi i 
policja.

Jeszcze gorzej działo się w innej prowin- 
cyi, Tryeście, stolicy „m cpouLgłej Italii '; któ
ra oddawma była pastwą nacyonaustycznych spo 
kulautów i karycrowiczów, w  rodzaju egzalto
wanego poety- kabotyna D ‘Anunzia, Dzięki te
mu, ze polityka tego ostatniego rujnująca kraj 
wrstrząśmeniaini i wojnami, zdołała dopiec na
wet najspokojniejszym obywatelom, socyaliści 
cieszą się tani wielką popularnością. To też „faśr 
ciści“  tak długo urząuzali swe wyprawy na lo
kale Biur Pracy i Związków Zawodowych, aż 
ludność miejscowa straeila wreszcie cierpliwość 
i zemściła się na swój sposób {nadpalając i 
burząc g.ełdę. co ze swej strony wywołało prawi 
dziwą orgię pojedynków* i walk ulicznych

Na lem się nie kończy. Pisma nacyonahsty- 
czno „uroczyście ogłaszają" ze ponieważ so>- 
cyaliści otrzymują, że „faściści" są na służbie 
burżuazyi, ci ostatni odpowiedzą nowymi n o 
riami na te oszczerstwa.

W  żadnym kraju nie ma rak krwaw?.'/ . d z i
kim wojny między dwoma obozami społocznemi 
i w żadnym kraju wojna ta nie jest tak obdartą 
z pięknycn frazesów i deklamueyi. Codzień pą- 
dają trupy1 i leje się krew na ulicach miast w ło
skich i ze wszystkich krajów Europy tam może 
najbliższą jest wielka katastrofa społeczna, któ
ra na czele władzy postawi masy robotnicze.

—oOo—

Obrazi  be$ retuszu.

Była raz btało-ruda kwoka, co usiadła na 
gnieżdzie, abv wygizac własną pieiMa podłożo
ne ,ej j i ka

Siedzi sobie nasza kwoka cierpliwie w za
dumaniu kontemplaCYjnem pogrążona, podgarlu- 
jąc dziół>em swoje przyszłe dzieci b liźtj serca 
i wyczuwa, kiedy pocznie |skorupka pęka\i ukażą 
Bię łebki dziatek umiłowanych ,.

Dolara, poczciwa kwoka otoczyła równą mi
łością własne i podłożone jej obce j ijka, me 
bacząc, że zo zmęczenia pobladł jej koralowy, 
grzebień' i oczy zapadły się w głąb głowy.

Siedzi i z nudów iska °d  czasu do czasu 
pióra u skrzydeł, czekając tej radosnej chwili, 
kiedy zejdzih z gniazda w gronie dzieci umiło
wanych co jaj życlo umiląi i Rtarość znośniejszą 
uczynią. Uczynią duszy widzi poczciwa kwoka 
swoje przyszła dzieci, które za nią chodzić bę
dą Krok w kroki i lulid się do jej piersi Takie 
kochane, dobre, wierne dzieci...

0, jak słodko smćl...
* * *

A kiedy nadszedł dzień, w którym pod sko
rupkami jąjók poczęło coś stukfaćf i rysy pęknięć 
ukazały się na skorupach jaj —  bieunej matce 
serce o mało z radości nie wyskoczyło z piersi. 
Podniosła się zapobiegliwej pełna troskliwości, 
aby nie przytłaczać maleństw! i {łhe .spuszczała 
oczu z rozgrywającego isrę przed nią ćuau ror 
izm  u* flię...

—  0, o ! gdacze kwoka w  zachwycie —  
jhż się wylęga jeden dzieciaki To będzie m< j 
najdroższy, bo pod sera m trzjmiałam go przez 
cały czas i wygrzałam własną piersią...

Lecz cóż to?.. Przebóg, co to ma znaczyć?., 
Co to jest?... Oczy biednej kwoki rozszerzają 
się w  obłędzie przerażenia, dccii zanii, ra w 
piersi i krew zastyga w ży łach ..

Kwoka stoi jak niemy pusąg boleści, zasty
g łą  z przerażenia, i grozy nad własnem gniazdem 
i własnomi dziećmi.

Biedna kwokał

Z sykiem wystawia z jajeczka swći rozwi
dlony języczek oślizgła^ żmijka, szczerząc jado
wite ząbki. .

2 drugiego jaika wypełza potworek cuda
czny iridyolycznie ściśi r  tym ^ebku i z monstrual
nie rezwmiętą gębą. Potworek czołga się po 
gnieżdzie, pluje obrzydliwą śliną, parpie się w 
sianie, szukając najciemniejszych katów... Brzu
szek mu pęcznieje —  rośnie —  tyje —  przerasta 
gniazdo —  olbrzymieje —  zasłania już kwoce 
swem ogrubnem ciałem słońdt i (nielSo —  rzura 
czarny, ponury cień na słoneczne, jasne łąki 
i niwy...

Innv potworek się lęgnie... Ciałko pokryte 
niby skórą zebry.. Pasek obok paska.. Paski 
paseczki. pasy —  podłużne, skośne, zbieżne i 
rozbieżne paski, paseczki, pasy... Pol worek ol- 
brzymiejo widocznie w oczach —  przerasta bra? 
ciszka, —  oplata paskiem ęniuzdo — rozmnaża 

ji^ ę  —  rozw id la  —  ro zg -ię z^ . —  omutujc innych

braciszków i siostrzyczki —  plącze —  ściska 
wypełnia wszystko — dławi kwokę —  szar 

leje...
Lęgną się z jaj cudaczne istoty.

Jakieś karaluchy o mackach i ssawkach pija
wek pełzają, po gnieżdzie...

Ohydno skorpiony, cuchnące atmosferą ma
gazynów konsumowych wydłużają zachłanne 
smoczki ust, szukając żeru. .

Bezkręgowe glisty przewalają fcię wr popi.);, 
lanych kłębach plugawiąc gniazdo i pożerając 
się wzajemnie...

Wymizorowane jętki jednodniówki brzęczą 
płaczliwie pożerane przez pająki wielkości pi
skląt kurzych...

Małpki tragicznie śmieszne roznoszę swój 
kał po za gniaxck>* i w yją  z uciechy, że świat je 
oglądać bodzie...

Pluskwy przebrzydłe o czarnych jak noc 
pyśzczkach przywarły silnie pł iskiemi ciałami 
do ścian gniazda czekając łupu...

Nadęte ropuchy o pyskach reporterskich w y
dymają oblazło brzuchy i plują lipką Simą co 
błoto tężeje i kał..

Niemrawe ciałka bez głów  kotłują i tlemsza 
się po gnieżdzie, niby w tańcu św. Wita...

J«ęgną się z jaj cudaczne istoty...
* * •

A biedna kwęka stoi jak ni miy posąg boleś
ci, zastygła z przerażeniami grozy, nad własnem 
gn azaem i własnenn dziećmi.

B.edna kwokał. RaorŁ

— 0Q0—
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Z  p ro iH in cy cc ia ln sgo  b a g ie n k a .
Rudki, w marcu 1921. Rej. p A. K. P. D we Lwowie

W powrotnej drod/,e Jo Lwowa, zetknąłem 
się z hulżmJ z Rudek, którzy przedstawiając sto  
sunki tamtejsze w nader jasKrawym świetle, 
zniewolili ffiftle do przerwy w jeżdzie, w celu 
lasiągmęcia opinii na .niejscu.

Tu niestety zdołałem stwierdzić, ze wszyst
kie żale moich współtowarzyszy toodjMyC są 
oparte na faktach i są jednym wielkim skan
dalem. < -

V» grudniu 1920 r., został siworzotn" w 
Rudkach Komitet "Pomocy Dzieciom, na czele 
którego stanął jako prezes .jY Beniowski, zie 
dępca cisni szkolnego, pmzcs * Narodowego 
Związku Ludnwogo“  i p, Teodor Polańską b 
żandarm atislr. o<I 1919 r. zasusj.rąidowany za 
oszczerstwo, kancelista sądowy, o!jo-cnie kom. 
rządowy miasta Rudek, zaś sekretarką wybra.no 
r> Cbróbakównę, oraz wybrano z pAśród udr-*- 
igenćyi endeckiej 20 członków; i 2 /olwlruków.

Po przenrowad’7 min wyboru, wysiano z raj- 
friienia komitetu delegata p. Dolnego do Lwowa 
oo zywmóść, który pizyw iózł ją dnin 8. stycznia 
ł,rv i zażąda?, by zaraz komisyjnie odebrano od 
niego tę żywność, na no p. Polański pod pozo- 
rejp spóźnionej pory się nie zgodził, polecając 
p. Dolnemu pójść do domu, zaś koło wagonu 
postawi* swoją wartę,

Na drugi dzień po zwiezieniu żywności do 
magazynu, skonstatowano brak 120 kg mąki, 17 
kg cukru1 i 3 kg kakao, zaś w tydzień późn iej 
'•o. Kaszycka i Chrobakówna przeliczyły u- 
brańka, które nadeszły 5! tym transportem i tu 
:twierdzono brak lO szryulek nici, 0 car pończoch, 
kilka płaszcz1 ków, oraz większa, ilość lianeli.

Po przeliczeniu „manea", komitet przystą
pił do rozdawnictwa ubm iek; zaś p. Beniowski, 
wydał rozporządzenie, że po odbiór darów m iją 
przyjść same dzieci, zas gdy przyjdzie matka, 
lub ojciec z dziecbem  wówczas, on będzie wy
rzucał z a drzw i! ,

Należy się obecnie zapytać inspektoratu ■rr~ ■ #*&:■'. an rrr

!. lita, lip m i jdjł;
Narodziła sie moaawno w Nb inczech, wiel

ka, gigantyczna książka, .,Dcr neunte Novem- 
bor" (9-ty listopada). Autor jej, twórca „Tune
lu" i „ingeborgi" —  Bernard Kefterman pu<- 
itaaow ił spojrzeć na społeczeństwo swoje z czir 
su Wojny europejskiej', nie przez pryzmat płyt- 
kiego frazesu, nie przez apoteozę wysiłków naj- 
rodu, nie przez okulaiy szowinizmu, lecz od 
wewnątrz, od tego, co zgubiło kraj, względnie 
podmyło ustrój społeczny.

Kellcrrran, podczas wojny korespondent wo
jenny „Berliner Tageblatfu", kt,órv mógł wielu 
rzeczom przyjrzeć się z bliska, przed któiyu  
odsłaniało się wiele tajemnic, widzi przegra

nia, Niemiec w tępym, skostniałam, bezmyśl- 
nym mil i tary z mie, w tern, że masami rządzili 
ludzie dalecy od nich, kastowi, ślepi i głusi 
na wołania cłiwili dziejowej.

„Der neunte November“  to w niepospolicie 
pięknej formie prz‘Klsiawione przez poetę dzieje 
agon^ snldateski. bezduszności, skostniałych 
form. fconwenan, o a .

Autor n.e lirom tu nikogo, nie oskarża, tył
ki) dając przekrój społeczeństwa swego w czasie 
wielkiej wojny, genialni- cientowanmu liniani, 
obcjmuj^cemi całokształt życia wojumego, szki 
cuje fk>, z którego, z żelazną konsekwenera mu
la! wylrwitnąć krwawv kwiat rewolucyi

Bohaterem książki Kcllennana jest generał 
Hecht von Beatenborg. Skostnia>' sztywny, pe 
Ecu „Sń-geszuversichtu‘ ‘, mało wykształceńy pan, 
w ";elenie obowiązkowości i posłuszeństwie nt> 
gacya wszelkiej m yśli‘ jaśniejszej, polotu, zim
ny. Żyje on w ‘ ks iąxe kellennana, jis t  wykoń
czony do ostatniego szczegółu, jest zaobsuwor 
wany mtpottK&hoe trafnie.

1 Z jakiego powodu Komitet w Rudkach, 
nie wydał dzieciom całych kompletów t. j. płask- 
czyka. bucików, 3 m. flaneli, - fi guzików. ,głv 
i nici, tak jak regulamin P. A. K. P. D. powiada?

2. Nu jakiei podstawie rózdano dzieciom 
Zfwińast ko.nnletów tylko po 1. płaszczyku, lub 
2‘80 cm. flanek i umiej zamiast 3 m , lub 1 p. 
bucików i pończoszek? -

3. Jakiem prawom Komitet w P.udkac.li lual 
za płaszczyk ln mk., za 2180 on . flaneli 10 
.'■nic., Ła bucik 3 mik', i źa pończoszki 3 mk., — 
zann.ast za cały komplet 5 marek?

i. Z jakiego powodu Komitet w Rudkach, 
dal dzieciom ludzi i) /.mroźnych po parze ubra
nek, jak -n-m. j), ip. Dolińskiemu, Właścicielowi 
terenów naftowych, wydano aż na tm j* dzieci 
ubranka, krzywdząc w len sposób naj?,iedątej'- 
szych? ‘ .

5. Z jakiego powodu Ktahilć-t w iiudkap.h me 
wwdał dzieci >;n icrioł, guzikowi i jii-d ri-> pła-sz- 
ćzykdw i gdzie się to podziało?

6. Z  jakiego powodu dzi/eci i rodzice nie pod'- 
pisywaly pąty odbiorze darów. wvkazow, - (po
świadczeń odbioru) jak opiewa ro/. P \ K. 
P. I). i na jakim podstawie p.  Beniowski, wy
rzucał, za drzwi niatki, które przyszły wraz z 
dziećmi po odbiór darów? "

7. Z jaki go po-wodu Komitet w Rudkach, 
ściąga od dzieci za poreye żyw. aż 30 mk za
miast 9 nik.? v

8. Jakem prawem korzystają' z kimhni dzi<*>- 
cl ludzi b. zamożnych, zaś dziecko biedaka, 
iak n. p. krawca W., który nawiasem powiedzia
wszy jest nędzarzem, usuwa się z kuchni?

9. 7. jaKie.ro powodu potrawy wydawane z 
kuchni są nś*dogotovy*ne, nie solone, przeustar 
w łające jakąś nieokreśloną ciecz, .daną w bar
dzo małej ilości ?

10.'Na j ik e j p-oflstu.wpi z ku uhm wydaj'/się 
najpierw żywaoAć. do garrków pp. Polańskie
mu, Ka zyckiej i laknn.. którzy nawet dzied nie

Oto pan gem-rał jedzie automobilem swym 
ulicami .Beri i na do ministerstwa. Nagle, w )x> 
wne. chwili zaczyna myfiłeć o woźnym swego 
ministerstwa.. Podobny' trochę no Moltkego, szep
cze w spnnintenie. TJwk zaraz generał przestaje 
tak myśleć, mówiąc so«ne: tu przecież niemożli
wi ..łoJtke byt generałem^ a ten, bo zwwkiv feld'-' 
webel!

Aftuo iaka scena: pan generał „raczy " być 
dzisiaj zły. u jrunistersiwi'' Wozyscy utnieraią 
zo iraciiu. 1 lize.n. trafu, że ordynans, jakiś 
iriwtdida, zamiast Uu drzwd adjutontury, ośmie
li! się otworzyć bez pukania drzwi generalskie
go prz.yby'ku i stanąć przed ekscclencyą. ZoY- 
merz trąci zmysły ze strachu. Wypręża się jak 
struna, coś bełkoce Przeszedł dziesiątki bitew, 
ataków .1:1 bagnety, ale tak jeszcze me bał się 
nigdy. Już jest stracony I Za 24 godzin, jako 
„przestępca", inwalida odj.-dzie na front, mr» 
że życie straci przez t<\ drzwi ia* szczęsne..

Albo tik i obte-z pan generał po sutym obłę
dzie wychodzi z restauracyi. f nagle dosłownie 
dębieje. Na jednym z domów, na poselstwie 
rosyjskiem, powiewm chorągiew czerwmna. Ge
nerałowi zdaje się w pierwszej chwili, że to 
przywidzenie, że to zmora. Jak to, tu w Berlinie, 
gdzie w mmi.-5tersl.wift rządzi on, gdzie w pań- 
stv/ie rządz, lad, porządfek, siła, ktoś śmiał wy*. 
'.vio&it cze iW u ą  chorągiew' \ jednak tak iestl 
Tene-ał patrzy, oczom nie wierzy, a czerwień 
chorągwi isn. na wietrze, przyciąga do siebie 
oczy iycb, tu  giną tysiącami na skinienie gene
rała, co żyja góra-, niż zwierzęta, co mięsem 
są amiatmein i nawozem dla idei państwa...

Obok generała cały świat, żywy, barwny 
Zidyociali dyplomaci, pm karze, kokoty w ie lko  
iinojskie, pławiące się w orgiacli, maiki opła
kujące swe dzieci, dziewczyny, tracące narze
czonych. .Wszyscy tara ją się Oszukać siebie aa,

I

mają, zaś dopiero nasb-unte jmzosta.lą juszkę 
rozdaje się i i iłocii tmiejscowej? •

11 Z jakiego powodu wydawane kakao jest 
gorzkie, czarue! i wprost nie do .icia?

t2. Z jakiego powodu w tym koirdteaie jest 
wszystkiego 2 reprezentantów klasy robotniczej, 
na 20 członków?

Na te wszystkie pytaniu , ludność tutejsza 
oczekuje odpowiedzi z Tnspu.kiorutn Rej P. A. 
K. P. D. we Lwowie.

Gdy się zważy, że loprezentanii roboh.’ - 
ko« w tymże Komitecie pp Dolny i Tarnawski 
nie mogąc znieść tej gospodarki, reagują w od- 
powuednt sposób na posic Izeniach Komitetu, za 
co nazwani są bolszewik ur(t i ze gdy p. Dolny, 
który przywiózł po raz drugi żywność ze Lw owa 
z końcem z. m., żądając stanowczo odebrania 
i przeważenia tejże ni. kolei, gdzie okazało się, 
że manoa żadneso nie ma, więc wćwc.zns sin nie 
się jasnem, z jaktego powodu endecka inteligem 
Cva tak zwalcza klaso robotniczą, jako żywioł 
dla siebie niewygodny. .

Tłumaczenie się, ze K.,mit.et zmuszony jest 
pobierać ze względu na koszta administracyjne 
—  ztt poreye żyw., zamiast 9 jmk., aż 30 mk., nie 
wytrzymuje krytyki, gdyż w myśl regulaminu, 
P. \. K P. D., wszelkie niedobory, mają być 
pokrywana pmez sńbwedcye udzielano przoz Sta
rostw o, Urząd gminny! i i. d.,Qiio tvolno natomiast 
tego rodzaju haraczu, ńakhjdać na biedną lob 
dność.

Spodziewać się należy, że Inspektorat Krj. 
P. A K P. Dv nie zanio łba tej sprawy,fi (r ze z  
zrobienie tutaj porządku, wjeżnute w obronę Lim 
dn?v, gh>diVą, nieszczęśliwą ludność, która b z 
jakmjicolw iek apruwi/ icyi guli- wprost z 
\ uczt ni io term więcej, ze udało się przrłaptc 
zakonnicę ■ to przełożoną s Stefanię, iuejsco- 
wej ochronki, j.tk wyniosły z kiu łini tunar., wię 
kszą ilość mak:, zao przyciśnięta do mum, wy> 
śpiewała, że tę mąkę kazał j< j wziąść p  Polań
ski, tłumacząc się, że w innych miejscowością' h 
siostry (zakonnice) z tego sic ubr/.yrnujją.

dwużywszy, że tą całą akcyą, trzęsie tuta/ 
p. Beniowski, nie można się dziwić, że p. prezesa 
boniow skiego, aspiranta na posła, ludność w 
dowód wdzięczności, dina 20. luU-go b. r., na 
wiecu w „óok o le" przoz założenie mu krzesła 
(bez sif-dzeniat przez g łow ę-ia  ramiona, chciała 
ukoronować, co po części się udało

W, imię spraw iedliwości, rząd .powinien przó 
prowadzi-- militaryzacyę endeckiego Komitetu do- 
ży wiania dzieci w Rudkach.

mych w iirą  w zwycięstwo, starają się uciec od 
widoku dzieci, co w rynsztokach szukają odpad
ków jedzenia, od widoku pogrzebów, 'których 
z dniom każdym v. ięcej, od widoku tych, eu o 
kulach się wloką po ulicach miasta, lub śl< pi Ida 
(Lą  po labiryntach stolicy. I^ecz próżne ich wŃ- 
stłki, >\ ^Kłsunąć klęskę, by uratować się, w y
grać. Idzte już ul carra Berlina żołnierz-- rewo- 
jucyonista Apkerman, z którym jest razem —  o 
ironio I —  córka, rodzona córka, krew z krwi, 
pana generała! Idzie już fala rewolucyi, faia 
gniewu lun z kie go i krzywdy, która zmiecie go' 
nerala, która krwi ofiarnej zażąda od żonuerzr 
rewolucyonisty Aekermana.

Już przyszła, już zalewa wszystko. Oto już 
łopocze ias chorągwi czerwonych, a na nich 
wielkiemu literami wyjń-sane. Wszystkie narad’ - 
są braćmi 1... ■

Taki jest „Der neunte November“ .
otreszczać go, poaawać w  skrótach, jest 

wtasuwift Krzywdą ’ dla książki. Ją trzeba m y  
-ać, czytac koniecznie. Bo to nie romans o re o1- 
lucyi o wojnie, me pusta kronika* faktów lub 
, Bombenpatrioti jnuo". To zrozumienie i poka
zanie pewnych konieczności społeczni ch, to bez 
liiosne może, może w  peyinych pojęciach anti 
patryotyczne zajęcie maski z literackich, kłam, 
liwych bajek o tem, ze nic si-j w gruncie rzeczy 
ua świecie me zmienia że rządzić musi za w ;zi> 
i wszedzie feldwebel rozstrzygać, o wszystkie.n 
bagnet

Dlatego dla wszystkich, którzy tęskmąf i Lff 
cha ją, dla wszystkich, którzy wierzą, że jednak 
musi być na iw iecie inaczej, że jednak ojczy
zna to nift byzitess tyłku i nie akcya giołdpwa 
i nie pułk wmjska, jest książka Kellermćna bli- 
śkun, aeruocznym j.rzyjacielem, który na gra
zach, Ba ponojowiakacn, pozwala wierzyć w no- 
» e  Alan.
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J t f o w i n y  z  d n i e .
Lwj-W. marca

REPERTUAR TEA1RU MIEJSKIEGO WE LW O W IE :
NeJzicia 27 marca o godz. 3*30 popoł. .Rozwódka* 

operetka. -
Niedziela 27 marra o godz. 7 wiecz. jKIaudyusz*. 

komedya, 6 raz.
Poniedziałek 28 marca o godz. 3 30 popoł .Elektra* 

■i .Sędziowie”, tragedya 11 raz
Ponieaziarek 28 marca o godz. 7 wiecz. Incognito*, 

operetka w 3 aktach po raz trzeci.
Wtorek 29 marca o godz. J'30 popoł. .Klaudyusz*, 

komody a, po raz 7-iny.
Wtorek 29 marca o godz. 7 wiecz- .Holendertułacz*, 

opera-
Środa w marca o g. i wiecz. .incognito*, operetKa 

po raz 4- y.
Czwartek 31 marca o godz 7 wieczór .Ewa", ko

mę Jya w 3 aiuach jerzego , aniawskiego. Noy.ość — 
po raz 1-szy..

Z powodu Wielkiego Tygodnia bilety na przeHsla- 
wic-n.a w unie świąteczne będą kjsy teatru sprzedawały 
w czwartek, piątek i sobotę tylko od godz. 9—1 pi,.oł.

Po każdcin przedsiawienu wieęzoriiern czekają 
wozy tramwajowe do użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach.

Życienia świąteczne przesyłam y naszym  
Czytainikom , Przyjaciołom , Tow arzytAum  i K o 
respondentom.

NASTĘPNY NUMER z powodu świąt ukaże 
się w środę jak zwykle o godz 6, tarto.

KONFISKATA. Wczorajszy numer „Dzien
nika" uległ znowu fconfislr icie za notatkę oma 
wiająeą konfiskatę poprzednią. To pojmowanie 
wolności prasy pTzez lwowską prokuraioryę, o- 
partą o staro austiyack.o ustawy zostawiamy o- 
ceme czytelników.

DYRI KCYA MIEJSKIEJ KOLEI E Lu fc lR Y- 
CZNEJ we Lwowie zawiadanea, że w r.i; dzielę 
dnia 27 bm., jako w pierwszy dzień Wielkiej^ 
nocy, wyjazd wozów Af. K E. izostąnie opozniony 
i nastąpi o godzinie 1. popołuanu.

OSTRZEŻENIE. Wobec zastraszającego wzro 
stu liczby żebraków, podających się za inwa^ 
lidów wojennych, zwraca się uwagę, że wszyscy 
inwalidzi, zarejestrowani w Ekspozyturach Se- 
kcyi Opieki M. S. Wojsk, otrzymują zasiłki 
wzgl. zaooatrzeme, wykluczające potrzebo zaro
bkowania drogą żebractwa. Natomiast żebracy, 
pudający się za inwalidów, albo celuwo uchyla
ją się z pod rejestracyi, albo też nierzadko są 
zwykłymi oszustami. Dlatego miec się należy 
wobec nich na baczności i osobników podejrza
nych oddawać w ręce organów bezpieczeństwa.

SKUTKI PRZEDŚWIĄTECZNEJ STRZELANINY. 
Na Znierieniu chłopcy fabrykowali naboje na świą- 
betizTin strz daninę. Pouczas próbnego strzelania pow
stał pożar, od którego zgorzały dwa miny z zabudo
waniami gaspodaruzerai na szkoJę N. Pomersbacho. 
W ogniu zginęła jedna a w aa. Szkoda wynoci około 
miliona marek.

N ErCPTUNNA UCIECZKA. Wczoraj po godzi
nie 4 po p i. pewien posterunkowy usi.ował przy
trzymać na placu Gołuch o w ikieii 47-letni :go r-agor- 
rza Mech la Laufra, który TprzoUawal papierosy. — 
Lauer począł uciekać i p- ;ez nieostrożność upadł 
pod nadjeżdżający wóz trunwapwy Zanim moioro- 
wy zdołał wóz zatrzymać, Lauer dostał się między 
ochraniacz a ( ltola wozu. *Sytuacva była krytyczną. 
Wnet nagromadził się tium prztenodni, którzy w.-pul- 
TCmi eilami zdołali wóz meca ruszyć wstecz i wy-, 
ciągnąć nielortun.iogo zbiega. Potłuczonego opatrzy
ło Pogotowia rat.

LICHWIARZ MIEOZ IRNIDW Y POD KLUCZEM. 
Stanisław Dworzak, handlowiec z firmy „Wschód" 
odstąpił swoje mieszkanie, składniące się z 4 pokoi 
i kuchni za odstępną kwotę 6U.OOO jmk., a to k^z 
mebli i bez żadnego urządzenia. Oinajomca ów  o- 
stwteczrpe zrezygnował z tego mi' szkania, a cala 
oprawa cpirła się o sąd. Sędzia śledczy, po przesłu
chaniu polecił Dworzlka aresztować, oskarżając go 
o lichwę wojenną w myśl ustawy o ochionie i_wjto
rów Fakt ten po wini n oj-trnszyć piskorzy miesz- 
kaniowych od wyzysku szukających mieszkania.

KRWAWE PORACHUNKI. Iwan Dąbrowski, lat 
23, w  listopadzie 1918 r wpjc^l tz żołnierzami u'kr 
do domu Marcina Peruta w Brnem. po w. rawskie
go, i aresztował go wraz z synami ■ 24-letnim Albi
nem .29 letnim Stanisławem. Następnie u d u  w y jw -

wodrono n j tor kolero 'y i w obecności ojca rozst. ze. 
lano, rz \xno za szpiegostwo na rzecz -rmii p il
skiej. S M  rwo wykazało, że zarzut t>*> był bespod- 
r.aw.iy, u Dąbriwsai dci dał tu z ?xrn~cy osobirtfcj. 
Pudczes rozprawy przed nadzwyczajną kadtncyą sę. 
tuiów prey. iygłych oskarżony do winy się n e  przy
znał. Po przesłuchaniu obwinionego o-t oczono roz
prawę uo uw pełnieni i śleaztwa. ,{ ,

ŚM.E&TELNA N I2N Aw iśł. W  czacie rozpTawy 
przeciw Zofii Mul .rczuii zeznawała jako świadek Ma- 
rya Rudnicka, wdowa po podurzędmku poez owy nj, 
zamieszkała przy ul. Żółkiewskiej. Syna jej 14-Letme- 
go Antoniego aresztowali Ukraińcy za wskazówką 
o>!c‘ rżanej. RudmcKa -wiaziaia jak Mularrzuk pro
wadziła patrol do mieszkania Słońskich p-zy ul. św. 
Kingi 10, a potem do mieszkania niejakiej Terleokiej 
przy tej »a.oej ulicy, gdzie się Ukrywali łegiool-c. 
Mieszkanie to patrol obrzucna grand, mi uskarżo
na wskazała na Rudnicką jako tę, której synowie 
służą w legionach Żołnierze v/ówczas obili ją kol
bami. Swiao k 16-lctni Antoni RudiiicKi, aresztowany 
wówczas, został obity po twarzy i kolbami jpu ple
cach. świadek kopal na P.dzamczu dół, obok krói ego 
Bazyli i Antoni Mularczykowie zastrzefin '.'ońskie- 
go i Pandurskiego. Liczni świrmkow,,® zez -.li ob
ciążę; ąoo przeciw oskarżonej, to też sędziowie przy
sięgli 8 glosami poiwierdzili winę oskarżonej, a try
bunał zasądził ją za gwałt publiczny, popetaaony 
wśróa okoliczności szczególn i nieberyhcriycn, m  
3 lata ciężkiego więzien!a z obostrzeniami.

STREJK URZĘDNIKÓW UBEZPIECZENIO
WYCH Olrzymujemj następujący komunikat: 
Mrojl. urzędników Towarzystw ubezpieczeń „As- 
sicurażiom Gonerali" i „Ultezpieczonia od wyt 
padków" trwa od 11 bm.* Urzędnicy uważali, że 
2 lygodnio wystarczą, aby pracodawców nakło
nić, by podwyższyli płace, które wynoszą po 
dwukrotnem slrcjku po 10 do 15 lotach służ
by od 1200 do 21u0 mk. rniesięcznie a po .3 

, do 4 latach 975 mk. Gdy jednak dwn-t-ygpiniowę 
termin jest za krótki, podczas gdy w innych w ; i  
padkach, tam, gdzie trzeba urzędnikom doku
czyć i 8 dni wystarcza, muszą urzędnicy za po
średnictwem swej organizacyi odwołać się do 
ogółu kolegów swoich, jakoteż do opinii publii- 
cznoj aby w walce tej o umożliwienie istnienia 
zostali poparci. Wprawdzie ustawa nakazuje, 
aby przedstawiciel Towarzystwa zakrajowego sa
modzielnie kierował w Państwń Roiskimn istnie
jącymi filiami* jednakowoż przepisy togo rodzur 
iu są tylko na papierze, a talu przedstawiciel 
me ma nawet prawa (lub go nnec me chce) do 
przyjęcia pomywaczlu biurowej. BezsEność ta
ka polegająca głownie aa słabości charakteru 
i braku, odwagi cywilnej odbija się ciężko na 
życiu, i bycie urzędników*' i urzędniczek, którzy 
mając do wyboru między phgpą ■ wystarczającą 
na 5— 6 dni, a strejkiom po trzymiesięcznej z.whs- 
cc, zdecydował, się wstąpić na drogę tej ostrej 
walki cennikowej. W ierzą oni, że ogół pracowni
ków jakoteż ogół pracujących w walce tej ich 
poprze a opinia publiczne znajdzi t sposobność 
aby napiętnować brutalnych wyzyskiwaczy.

BANDYTYZM NA URUW INCIE Przedosta
tniej nocy policvn państwowa w Sokalu ujęła 
trzech znanych lwowskich włamywaczy: Koziń
skiego, Batka i Pio Duszyńskiego w chwili, gdy 
usiłowali dobrać się do kasy „Narodaej Torh>> 
w li." Ujętych odstawiono do aresztów lwów skich

W  nocy z wtorku na f-rodę zamordowano 
karczmarza Iloruczyszaza w powiecie Sokalskim 
i jego żonę, przyczem zrabowano im całą goUL 
wrkę i biżuteryę. »«*

W  sprawne, morderstwa inż Guwera w oko
licy Dawidowa toczy się dalsze śledztwo. A re
sztowano Antoniego Szeremetę, jako wielce po
dejrzanego o tę zbrodnię

Podczas poszukiwati za śladami bandytów 
w lesie w odległości pół klin. ud miejsca czynu 
znaiez.ono noiatm —  w Jasność zamAordowanego, 
jakoteż gazetę, w którą były zawinięte 74 500 
mk. zrabowane denatowi

— oOo—
— NMJLEPSZEM zRODLEM RADOŚCI ŻYCIA

1 optymizmu jest ogród kwiatowy, najpcwnlcjpzcm 
iródłem zdrowia dobrze zsgosj jdorowony ogród wa
rzyw ay. Ważne te postulaty osi imD każdy, kco za- 
upatrzy się w poro w' wskanałe nasiona znanej 
od lat w nassem mieście lirmy F.dmiinda Riedia,

. ul. Rutow&kiego 3.

k  am &*x£<a'3?  • ź 3 * fS a P « »  Rata W

Józef Rappaport dentysta
przyjmuje ul. Akadem icka 1U.

— —
ZNALFZ CNO PORTMONETKĘ z drobną monetą 

w nrarkach poi. i dokumentami w p.ątek wieczór o 
godz 9'30 w ulicy Szajnocha. Odebrać moznu ir K. 
Wilczyńskiego, ul. Bourlarcia 3, I. p., mięcDy gooz. 
12 a l w południe. .

-  ZWRACA SIĘ UWAGĘ P. T. Ptablic?aosd 
na KRAJOWĄ FABRYKĘ najprzedniejszej tłuszczu 
lOśliiuiogo tnaiki „Eukos", który zawiera prawie 100 
proc. tłuszc ai kukosowego, jest nad wyraz smaczny 
i wydatny Żądać tylko tłuszczu roślinnego marki 
,Jiukos“. Wacędzifc do nabycia.

■ ♦ — ■ ^
— SLUB p Maryana Krausa z  paą Stanisławą 

Konieczną odbędzia się w  niedzielę 27 marca o gudz. 
12 w  pot. w kjściele OO Bernardynów (w kcpicy 
bł. jana z DukU) we Lwowie.

$pr<r*>y partyjne.
*  POSrtDZENIS KOMITETU OswOuOW EuO

P. P. S. wsch. Maropoisni odbęazie się dnm 3 kwiet
nia o goUz. 9 przed poi. w  lokalu redukcyi „D/icn- 
nika". Zaprasza oię czi-onków komitetu, Rady naczel
nej i posłów Sptrawy D. w zne.

*  PCSIED^ENIE PEŁNEJ MIEJSCOWEJ K0M1- 
S f l  7 W. Z . iW  odaędzie się we wtorek-diaa 29 
marca b, r. o gooz 7 wieczór w sali Raay RoDotn., 
Rynek 8, I. p

*  ZGBUMArZENIE KONSTYTUUJĄCE r.iaszy- 
nis.ow pomp vv xtnych z okręgu Dy rekcyi Lwów, 
odbędzie się dnia 5 kwietnia 1921 r. o godzinie 10 
rano w lokalu Kuła Z. Z. K. przy ul. Gródeckiej 
L 69. Prosimy o jak najliczniejsze przybycie. 10—3

* BACZNOŚĆ ROBOTNICY FRTZ/ĘRSCyr Omi
jajcie Lwów, bo stoimy w  strejku, aż do odwołania.

l i , V

Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Z a k ła d  d en tyn tyczn o-tech n iczn y

Z .  P H  K  E  E  i \ I  A  I V A
wykonuje roooty w platyna, złocr i kauczuku według 

naj’ owczych systemów 
LWÓW, KAZIMIERZOWSKĄ 17 I p.

KÓŁKO ZABA W O W E  PIŁKARZY LWOWSKICH fy i ie k  1%
U R Z Ą D Z A

WIECZÓR TANECZNY i  kotyliontm
dla ulonkśw i goscf przez nici raprowadtonycn 

w  drugim  dniu św  ąt 2S o m eren 1921 r. 
POCZĄTEK O GODZINIE 8-mej WIE CZÓR! M.

'jdL O  K  K  T T  I I  JS.

D z i a ł  B u d ,  K w a t .  D . 0 .  G . L u b l i n
a A . K T 7 F X

2 0  że la zn y ch  beezkov»ozi'>w  a se n iz a -  
c y jn jc h  n a  p o d w u z ia c ii  o i>o,joiunośol 

1 n r *  ilo  p o m p  s ą c o  t łoczących .
Oferty w zamkniętych lo  artadi Wraz z óftiSdmł 

tech-nie-ziami i szkica ni »nosii do Działu Buu ivwai. 
D. G O Lublin do 20 kwietnia 1921 r. o godz 12 
w pułudi ie.

Gfeity nieprzyjęte pozostaną bez odpowiedzi.
Szef Oz ału Biret. Kw t. D O. G. Lublin 

2157-3 lm . STASZwZYK
T*

DRUKARNIA
LODOWEGO SPÓ ŁDZIELCZEG O  
TOWARZYSTWA WYDAWNICZEGO

WE LWOWIE, L E O N A  SA P IE H Y  77

WYKONUJE WSZELKIE PRACE W  Z4KRES 
DRUKARSTWA WCHDDZĄC&. JAK BRO
SZURY DZIEŁA TABELE, SPRAWOZDA
NIA, DRUKI KUPIECKI1-*, CENNIKI 1TP. 
S/Y&KU i PO CLNACH UMlAkKOWANYCH.

)H II lloln J|'» »Jł %
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K A S A  C H O R Y C H  M IA S T A  L W O W A .
u i .  t i r a j e r o w M i i a  1. 8  —  I e l c r b n  N r  3 0 1 .

A  m  i h u j t d t o r y a  K I  «  a  y  

otw arte  codzJemte od  godz. 8 rano do  2 oo południa w niedzielę i św ięta  od  10— 12 w południe

Ordynuje w Kasie chorych 
w Amuuiat fro r.ti»negu budynku 

W euoroBacb wewnętrznych od
9— 1.) dr. Scnnorder. dr. Silber- 
stcin, dr Rubiu, oa 10 —11 dr. 
Wacłuuanin, dr. Peaerotetn, dr. 
Bariach, od 11 — 12 dr. Alehsie- 
wicz, dr Reizes, od 12— 1 dr. 
P.tewski, dr. Landa*, od 1— 2 

.dr. Danielak!, dr, Jarocki.
W Amualatorynon budynku 

— tylnego- 
W chorobach chirurgicznych 

oa 12— 1 dr Jooat, dr W ali- 
clnewkcz 

W chorobach >xornycn I weoo 
rycznyeh: dr. Hofm ana w po 
m edsiałck, środę i piętek od 
11— 12, dr. Czaczkowstci we wto
rek, czwartek i sobotę od godz.
12— 1.

AraLautoryuib przy al. ów.
Mikołaja, I. 15 

W Oi<>aiiJch wewnętrznych
dr. Zaorski od 11 — 12.

W chorobach dzloCi: dr. Strje-
leckj od 12— 1

W uagłycn wyparkach 
pnza Fuuij oiusi jednak

Ubespiti-miłi dawnr Zareje
strowanej k.ijr zapomogowej 
kapców i młoazieży h.ndlowej 
« o g )  « ę  zgłęszać także w razie 
zachorowania do Stowarzyszenia 
ol. Czarneckiego 1. na podsta- 
wie recep>su nowego zgłoszenia, 
lub potwierdzenia pracodawcy.

Badanie krwi, analiza moczą. 
Zakład hyg. UoJ warty tętn iwow 
•kiego.
zakład roentgen owaki, ul Łyrza- 

kowska 107
Od 1 kwietnia 1921 otwiera 

fcua cnorych (wspólnie z Tow. 
walki z gruźlicę) prsychoanię dla 
chorych piersiowo codzienie od 
godz. 11 30 do ii ' S0 w południe, 
przy ulicy Jagiellońskiej 12.

Lekarz naczelny radca med. 
dt. Bett przyjmuje w  dnie pow« 
szednie od 11— 1 w aoihalato- 
ryam tylnego badynku liraje- 
rowska l. 8 w sprawach wątpli- 
wych lub zażaleń, w sprawie 
zwrotu wydatków za obcych le- 
aarzy i leki i w sprawacn w j
azdu.

Ordynacya w domu u lekarzy.

W cheronacn wewnętrznych od 
3— 5 pepołudntu:

Dr. Aiekaiewicz —  Asnyka 2.
Dr Ba~daeh — Katowskiego 7. 
Dr. Danielski —  pj Bernaayn- 
ski 2 a.
Dr. Feuerstem —  -janowska 4 
Dr. Jarocki —  Puławskiego 12. 
Dr. Landau -  - J&Dłonowskich 28 
Dr. Rczes, —  Sykstuska 3o.
Dr Rubin — Slryjska 1.
Dr. Pilewski —  Zielona 2.
Dr. Schneider —  Koac.uszki 24. 
Dr. Siibersteia Sykstuska 34, 
Dr W adzoiauin —  Szuszkiewi
cza 2.
Or Zabłocki —  E .  Tańskiej 5. 
Dr Zaorski —  Wine. Pola 12.

W chorobach chirurgicznych;
Dr. Pohorecki —  homauowicza 
11, od 3— 4.

W chorobach kobiecych:

Dr Madejewski -  Watowa 11 
od 2— S. x

Di. Hełtnelin—  Jagielonska 11" 
od 3— 4.

W cftorobacn ocznych
Dr. Zioń. —  Kraszewskiego 5 od 
8 -9  rano i od 12— 1.
Dr. Luttman —  Jagielloński* 20
od 1— 5.
Dr. Drak —  Sykstuska 56 od 2*4. 

W chorobach uszu, nosa i gardła: 
Dr. Trzcieniecki —  Asnyka 1 
od 11— 12 i od 3— 5.
Prof. Zalewski —  Syksiuska 59 
od 2— 3.

W chorobach zębów 
Dr. Stanisław Fuchs —  pi. Ma- 
ryacki 9, od Q— 10 
Dr. kłeschel —  Sykstuska 34, 
od 9— 12.

W chorobach nerwowych 
Dr Switalski — P ija k a  11 w 
czwartki i w niedziele od 12— 1. 

W chorooach dzieci ordynuję. 
Dr. Auerbach-Gróblowu — Kra
kowska 14, od 2— 4.
Dr. Pomeisza — Senatorska 5, 
od 2 - 3.

I

lekaiza
gdyDy zwłoka w  przybycia lekarza groziłs niebezpieczeństwem może członek zawezwać jednorazowo 
w cięgu 24 godz i  zawiadomić b riro  Kasy

J
I V  A  Ś W I Ę T A  | Najstarszy handel win pod „THZEtóA MUHZYiSAM!"

CrŁ j K H A K O W S W  a .  8  75
ptieci flljiepm  {l ib iK i W in , W ó a o k , L ik ie r ó w  i K o n ia k  is

? OGŁO&ZEUm* v
venervexns. skórne, zastai załe — 
leczy a p e a y  s l la t a  A c. 

F R I B O B ,  r U o h . W » ł o w »  J L ł,
Wstrzykiwanie nrap^iata Net. Saissrs<m« tylko przed
południem. 72-r2Ó

K O N K U R S .
mm A  i mim junir iinin

W  P J E t Z Ł l M I Y B Ł T J
posmkuje rutynowanego, ukwa nitkowanego, od 
powiedzialnego kleroumlk* ko e iB M  (skiepu, 
który Z A r a im i  musi być rutynowanym  b ie g *

l/ n  bucB aiicran , 2155-
ZśłOażenlę pisemne z uołączeniem odpisów Świa

dectw i reL-rencyi ora/ podaniem waru.ików naiciy nad- 
» syłać do I. kwietnia 1)21 do Rady Nadzorczej wymie
nionej Spółt 1 Spożywczej.
Sekretarz: I MROCZKO Prezes: i. TRACZEWSKI-

r
"W-

mmi i mu mm
p o l« »c «  najtouiioj

Ludwik Hosso wski
L w n w , u l, A k ad em ick a , 1 3.

SŁ3.MGWZ i FILCOWE KAPELUSZE
j > r / ; e r a b ip t  n u  n a | n o w » « e  f a a o n y

J o z e f  T W O R Z Y J A Ś T B K I
. / n s t .  UC PtBStTlII MPELOSZNIKÓW w MTŚLEHICAOI 

t u  .ca L ■'0 UL. KOŚCILLMA 8  \Gnm eh Izby  R ęk od zie łu .}, 
N iv ,e  t a  is iu sze  h a rtow n ie  d la  od sp rzeda ją cych .

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA
p o i e o a  adq

Szait. Tdwariyszom eraz bibliotekom robotniczym.
:  — .................       1

Kalendarz l u f " * *  na rok th2l oro&zur. 
na endarz książkowy robotnic/ / na r. 921
0. Ba <er .Bolstewizm a snryalna demo* 

k ra c y a * ..............................................  .
V Cwikowskicgo ,Pod Luną- powieś! z r. IÓI8 
Czapmskiego 1 NieaziałLowsldego .U ir  d.l

b o ls z c w iz m u '......................................
14' iłaon: wesoło unportynencye— sałyry

1 humoreski ..................................
Dr. A. Próchnik. Oemesracya Kościmzaowaka 
l ełcka Hodaender: Jezus < judasz*. poa-ieSd
1. Conrad Korzeniowski • „Prowokator* po-

wieSc ik itrc »w a n a ..................................
W. Raon .Smiesine historye’ , saivry i hu

moreski  .............................
A. Chnurny: .Ciernie Śląskie^ . . , .
I* DasryftSKi: „Z burzliwej doby* mowy seim. 
lgnaceg'; Daszyńskiego Precz z reazcyą*

’>stainia mowa .e.rnona.........................
Int. E 1 'bański: ,Qao radia PoUko", głos 

na c?acie . . . .
K K .utsky: .Se.yaluae.s a fiaay Kakemeu'
J. Ghiraald: , Rady fabryczne 1 Związki za

rodow e* ł
F. EnfOte? .Zasady komunizmu* . . . 
Wojciech BcKUhski: .Liga Uaaeaaaa w n tu ‘  
„ dziejów Pracy Socyaltatyrznej* .
,(jst iwa o ochronie lokatorów" r ekjaieieiiaad 
, Ustawa o Kasach Chorych*

40 M — 
„ -

100 , — 
luO „ -

&  .  -  

100 , -  

70 . -  

70 „ -

50
2

20
S :  =
io
IÓ

10
IV
a
5

10
a

D O  3NX A .H ’!

w Udoffem SpOldzielczea Tewarz.a.Wydawdiczem
i r w ó w ,  » y  u .a t\ i sli. »  a i .

Rowerynowe i używane. Węże, pł szcze, 
pompy i wszelkie inne przybofy 
do tychże. Oumy du wózków dzio- 

ałnaych, Latarki elek rycz.ie i bnteri 
polec; we wielkim wyborze

J a l r o t )  R o a e n m a n n
Ł i w o w ,  ^ I c a c l e m i o l c n  2 (1

PRZTJUU.HS ROWERY i GRAMOFONY DO*XAPHAWY

Fabryka (arb i ultramaryny
Ch. Peitlmatt8r>

Ł n b ą  S łn c c u i  zfi, poleca swój w yrób:

n  i saiflfiniiiini laffle m wanna
„ O O O O  Z  K u r k ą "

n a jle i/ s zą  1 n a jw y d a tn ie js z ą  f a r b k ę  d o  
b iw liz n y  w  p r o s z k a c h , w  w o r e c z k a c h , 
w  g a łk a c h  i „ I n d y g o

A -
Wykcruie 

n a j t a n i ej 
bo pracownia 
aa 1. piętrze.

RYT OWNIK

0 .
LWÓW 

Sykstuska 

1 3 .

Zamówienia z prowinerl uskatecznta odwrotnie

Program świąteczny wyświetla od 27. marca i dni następne film Nordisk p. t.:
9ill ł o t j e s  s ei i

N
W >|Jnq roli G łu n a r  T o l a ^ n  i  I 4 U  J w k o b u e n

- -v—  r  > v \ \
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>* ««■

H A
i  P R Z E M Y S Ł U

- « Z GDAŃSKA
w i ^ l i B z e  t r a u d p o r t y

Herbaty -  baoy  
I  r y i u

LASSBEfll i KRZYSIAK
LWÓW, POTOCKIEGO 7,

TELEFO N  265.

W SPRAWIE KU JNA. SPRZEDAŻY LUB REp e RACYI W S Z E L K I C H  M A S Z Y N  
ROLNICZYCH, MOTORÓW WYBUCHOWyCH, ELEKTRYCZNYCH DASZYN PAROWYCH, 
LOKOMOBIL, PLUuÓW MOTOROWYCH I UR7Ą0ZEŃ ELEKTRYCZNYCH, — |aVotei 
PRZEPROWADZĘ MIA W S Z E L K I C H  MON TAŻOW, URZĄDZENIA 1 ODBUDOWANIA 
NiJROZMAłarSZyCH FABRYK, -  ZECHCE SIĘ k a ż d y  in t e r e s o w a n y  ł a s k a w ie  
Z REŁNEM ZAUFANIEM. NAJPIERW UDAĆ DO STAREJ, FACHOWEJ IPROTOKÓŁ FIRMY

ji!298 MiALmomo; s-ka
F A E ia V .(A  S B U R O  T k C K H lO E E

LW ÓW , UL. LWOWSKICH DZIECI L. 55. —  TELEFON 325.

U H  M H S 3 C H R
gospodarcze, warzywne i kwiatowe 

|  poleca S K Ł A O  ; A S I 0 1

1 EDEnUHDD filEULH
#  w e  L w o w ie ,  u l. R u le w s k ie g o  3.

j / j U A ' !  / T V :: Pa**- Mlteoiawa*
j i  i i i  J  I M A  Zmiana programu Jwa raz*
* fcHwa* wtygoi .  v* y/tnr̂ i o:ytk

Od dziś i <u dnie następne
L«

4  Monumentalny włoski drama. ^  
l  detektyw no cyrkowy w 6 aktach p. t. j

< s u z f ic e a  
jCYRKU RENAU.S
»  w  w w w w w i  r t w w i  r w v r < v j

P o n a d t o  A Y E S O Ł A  K O M Ę  D Y  A . ______________________

Najprzedniejszy 
■  ..........................

tłuszcz roślinny
BMW——aa _*>.. i.

W s i ą d z i e  d a  n a b y c i a ! frpngtj* i ?t u . p.

.61 misutsdrf. ■wstcfiloC) mńhk iDSrjfcid —

Bez operacji rudykalna pi»moc 
dla na!zat»tarznlszych i uajnie- 
bez|)lccznir|sz)cli ę i e r p i e ń  

przepaaiiuy a panów, pań I dzieci |
PiOS^ę żądać prospektu gratis i franko od spe- 

cyalisty patentom a nycti banuaży przepuklinowych *

AL Freilicha, Lw ów , u l  Gródecka 35
we własnym domu.

Dla pafi rodnego rodzaju bandaże przepukli
nowe sporządza kobieta pod ieqo nadzorem.

Świadectwo lekarskie. '
Podpisany poświadcza, że Józefa Hecber* 

którem p. M . F ł t E IL T C I I  dnia 24*gc» 
D * marca nałożył ban luż przepuklinowy znowu 

dziś oglądałem i su mennic ośw.atlczim, że 
o b e c n ie  a n i o k ie m  w y ś le d z ir ,  a n i d o ty 
k a n ie m  m e  .li* s iy  odczuć, p r z e p u k lin a . 
To też twierdzę, że odpowiednio zastopowany 
bandaż przepuklinowy usuwa całkowicie tę 
chorobę i w starszym wieka, czyniąc cho
rego zdolnym do daiszej pracy zawodowej.

Lwów, w lipcu.
p ro f D r. Józef W eige l.

ORYGINALNE POLSKIE WÓDKI
") y 7' «•—< IjjjŁ'-' **•# •} "•!•••• • * '. *  ■

ą a ^D0 ZflMUSEH
 ̂ M O C N E  ą  Ł A G O D N E

O .  K A S P R O W I C Z A
W Gi\IhZi\L£  O O D Z U Ł  W  P O Z N A N IU .f.

I r  p*tsm*i

lEKFRHLHfl REP<EZ£WTHf.YH ku niHLUPOLSKĘ :

„ I Ł  O  M  P -J S L -S ^
POLSKIE Ś URO MlI;UZYNAKUlJOWEUO HANDLU

K r a L t iu r ,  oL J a a i  15. Lm&ias, M  EmnaL
- ^  ■' & -r $ *  

SOPLICA STARKA 

BOIiUN STARKA Prawdziwe starki niemieckie 

REKORD STAR3A 

SWAT SIWUCHA smaK żytniówKJ 

ŻUBRÓWKA 

NIMROD wódka aa polowanie

DERNIAK 1 ~ WHISKY POLSHIE.
KOKOSZNIB ALEhBIKOW A i pnysmalta.

I BOJAN smaK bałhańsko-słowiaóshiej Śliwowicy 

OPATO GORŻKA smaK anjji isiu j gorzkiej 

BOJAR Kryształowo biała z przysmakiem.

RYEALTÓW KA smaK holenderskiego Geaevre.
„  6*W 1 1 ^  - ■ « >  ' l

*  J K  t ) .''".i- {w v f isj#
1 '~ " w  i1 ■ ■- 1 "' ===== ■ " f  ■  = = n = = g c = i  = g = c  ,"T'grr.-'.LL. ..jj, .i î . ■ u. . . :------------ t u t a

~ .E E ^ ±



jJZIErłMK LuDOWY1* Nr. 7

I  b u d o w l h n e
S P Ó Ł K A .  .A  K C T J W A

z  hspitułeiu: a n c y jn y * : 30,300.000 m p .
C J E G 1 S T R A L A

L w f m , n l .  A k a d e D k i fk a  I. L p «
T e J o f o u  SiTr. 3 S.

D t l f l l  b l d f l n l i n y  Lw ów  »l. ZybllKiewicza I 27. Isze  p 
E K 3 R C J Z Y T U R Y  W  KRAkOW iE , ul Floryańska I 32, hi. p. 
D z ! a !  b u d o m ł a i i y  ul. Gołębia 1. 1. II. p telefon Nr 2280 
ni STirfHiSŁHlMb Jj Ił , ul. Kilińskiego 1J 28 ~ Telefon Nr. 41.
Prowadzi A d tlz ia ł b łidDH jJjlły  oDejmując* upracowanie projentuw 

/.akiadów i ur^ądz^ń przemysłowych, budynków  
mieszkalnych,- uirącueń miejskich (wodociągow i 
k -nahzacyi;, zakładów wodnych i t. d. oraz wyko* 
nante wszelkich budowli lądowych, wodnych, 
i rodowych i kolejowych,

Oddklef h a n d lo in ^ w le r y f l tD B y ,  oDcjmujący dostawę 
i /.akuono wszelkich materyałów budowlanych, 
ja k  drzewo, kamienie żela/a i t. p. przeważnie z 
własnych wytworni

O d t fzu t  p rid m y sfo n ty , obrjmująey własne zakłady prze
mysłu drzewnego, cegielnie we Lw ow ie: ,Pa łactu 
w Sichowie, / a u  irstyi ó w “ i ,  W alm nanów", ce 
gicln.ę i d tcliuwLai o h  w Gródku i w Stanisla* 
wowie, fabrykę papy dachowej we Lwowie, ul. 
Panieńska 1. 33, wapienuik w Niżmowie, kamie
niołomy w Jaremc^u, Janhiej i t. d.

O d d Z U f ma&xynOIDy, obejmujący iKupno i dostawę sil
ników uokomoDile, motory wybuchowe, turbiny 
eic.j i mastyu onrabiareK) wszelkiego rodzaju, a 
przedewszystkicm dla przemysłu drzewnego i bu 
ilowlanego, oraz projektowanie i wykonanie urzą 
dzeń /a» łailós. maszynowych. 2l5 y

Elastyczność ciała
wpływa dodaiino na postawę nażdej 
osoby w źyc.u law ąrzyskieu. i zawodo- 
wem. Można ją uzyskać przez noszenie 
Bersom* obcasów gumowyci' które u- 
przyięirtijiiiją cnod

Nie dajcie się nakłonić aii tez złu
dzić i żądajcie jedynie praw

dziwych B łiM M  i obcasów  
rumowych. -

o b c a s y  g u m o n s s .

= lir i

O iĄ t

Poszukają * 5 ;
krawców no żakietów i sped- 
nieżarsu za najlepszą zapła
tą t> goaniowa S be* 
prac. kosiyumow angielskich 
Lwów, Sooieskiegc 9, 11. p.

19-3

Panienka g uę“ «*j
potrzebna — Zgłot/ema do 
biura architekty iykaiuska 
;5, II p między S- -o. 20—

Kamienie
Otijf, Perlaki, Turbiny, 
M?tory wszelkiego rodi.an. 
Lol omobile, Gatry, poleca 
.PILOT* Lwów, Batorego 4.

n t a n i E B
Prawdziwe vćrgć  co m b o stlb ie  

t. zw. eg io sk le

TUTKI i mm GYCAaETOWE
przed wojen ej jakości

na rzecz T o w arzy stw a  
Szkoły  L ąd o w e : : m >

Fiort ta lwów, toraeatekl6
,

BACZNOŚĆ! Oszuści napełnia., ,róz 
—* — -s— ne puaełk la a, hk. atn 
?  « a x ,  ■ gdy bez "rzerwama bar.* 

derołi I S L. pudełka otworzyć 
nie można!

Pieiwsza “ŁStS&ffi
ni« I prabiia .‘hemierna Ma. 
ryi Jtduńczyk t Jana Ga- 
wroiiSkieiO, Lwów, Króla 
Leszczyńskiego 9. — »rzv- 
ilanek tramwajów K-L> i c-0 
koto kościoła św filtoieiy — 
przy.ir.uje wz-eiKą garderobą 
do i irbowaiifa' i chemicznego 
ci>«z^zenia. 44- 14

lieUie f«fieś*i!
w y p o ż y c z a  C z y t e l n i a  

„V n  A‘
Pasaż I la^sii.uma 8, i. p.

Kupujemy książki 
każuej \ efcci oraz cał* księ 

gotDiory 5—

M ft+n r Diesel 7.5 kołii u- 
ŁOI tywuny oka .yjnie 

I sprzedania inne za 2 
ittó-tl) miesiące

„ P I  I z . O T “
1 W.iW. łłATORfcGO 4.

( p ł a a l r i e l )
posnkuji „Dziennik ftobotniczy**.

r^ó U ż , u l. P i o t r k o w s k a  S 3 .
wmmmmmmmmam

:arfc du materyi
najlepszej jakości Hurtownio 
I iletullicznie we wszystkich 

kolorach poleca

Do» handlowi Hm ¥  12 D £ )  U  A
L W Ó W , UL, SYKSTUSKA 7 1 453j

Wysyłka na prcwincyę za zaliczką pocztową.

C E N T R A L I  l Y f l E T l I A I  S l l t i * 4 1  
M A R E K  y t l l l Ł l A

L w ó w , Pasaż Hausmana 8 
wysyła zbieraczom marki do w vboru za poprzed- 

niem nadesłaniem gotów u wzgl, relerencyi.

Sparialista thorab akóroreb i wtutrycznych k

Dr. M IC H A Ł  S A L P E T E K
61—3 Sykątutlią 17, ord. od 8—9 1 od 12—6.

Domek parterowy
ze siajm^, ogródkiem v.o1ny 
pokuj, kachma 450 000. dom 
piętrowy, tl uoikacyi, sklep, 
w^lna kuchnia 5-50000. Dom 
pięirony 3 pokoje wolne 
(s50 *3CjK> sprzedam Chrza
nowski Zimorowicza o. x

Poszukuje matka 
JO Z E F A  SYNOW ICZA,
który wstąpi! do wojska 
Polskiego, gdy Połać} wkro
czyli do Drohobycza Jeżeli 
■ y kto cos wieuział *■ jeg ) 
pobycie da łaskawe u.ado- j 
mości za wynagrodzeniem j 
do r ioua Kozana Stryiskc ; 
63, Drohobycz. 18 - 6 1

HASYi U l  i!
miechy cylindrowe 1 leżące kowalskie, 
papa dachowa, waęi, ule słowiańskie, piły 
do gairy, cyrkularne, iasowe i taśmowe, sie
kiery, narzędzia techniczne i gospodarcze
2122 poleca H A N D E L  Ż E L A Z A

m KIERSHl Pasaż Mikolasuha

R o d z y n k i,  l u i g d a l j , o r z e c h y , ry ż , 
m ak, ś l iw k i i K rupy  

poleca handd  win i delikatesem /

Ibzefc Muliła Bf,MLr ™ i 2.

^ R O O R A ia  Ś W I Ą T E C Z N Y !  N?strojo v.y obraz w dwóch aeryath a 18-tn aktach d. t.

K I N O  P A S A Ż
Od 27-go m arca  1921 r • T H C C U S S -I! (Oskarżam)

W  glOwnej roli

Romuald JOUEE.
SE R JA  1 od 27 111. b .r

Zastępca naczelnego redaktora i reaaklor aziainy: FAN ^ZCZYREK — Ora dom  Artura Goldm ana we Lwowie, Syksm ska 19.


